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PRZED 
FESTIWALAMI 
w KRAKOWIE 


STUDIO MINIATUR 
FILMOWYCH 


Jerzym Świerczyńskim, dyrektorem 

Studia Miniatur Filmowych w War- 

szawie, rozmawiamy a zbliżającym się 
Ogólnopolskim Festiwalu Filmów Krót- 
xometrażowych w Krakowie. 

— Jakie filmy studia zobaczymy w 
Krakowii 

— Zgłostliśmy nasze propozycje, ale 
będzie je zatwierdzać komisja selzkcyj- 
na. W fym roku przyjęiśmy zasadę, by 
każdy z naszych realizatorów reprezen- 
towany był przynajmniej jednym  fil- 
mem. 

Cały zestaw można podzielić na parę 
grup. Wśród filmów rysunkowych znaj- 
dują się: „Ladies and gentlenen" Wi- 
tolda Giersza (recenzję tego filmu dru- 
kujemy na str. 14 — red.), „Z paletą w 
puszczy” Piotra Szpakowicza (życie pu- 
szczy — techniką malarską) t „Czaro- 
dziejski dzwon” Zofił Oraczewsktej, u- 
kazujący w baśniowej formie perypetie 
dzieci, które odzyskały ukradziony przez 
czarodzieja dzwon. 

Następna grupa to _ filmy 
„Guzilk” Teresy Badzian, Hałas” 


Q 


N W FILMIE e TYDZIEŃ W 


lalkowe. 
Zofii 


Sprostowanie 


W nr 16 FILMU po- 
dalismy nieprawdziwą, 
jak się okazało, infor- 
mację jakoby reż. An- 
drzej Wajda został za- 
proszony do udziału w 
pracach jury IV Mię- 
dzynarodowego  Festi- 
walu Filmowego w 
Moskwie. W istocie f 
stiwal moskiewski za- 
prosił do udziału w ju- 


ry reż. Czesiawa Petel- 
skiego, który zaprosze- 
nie przyjął. Za tę przy- 
krą pomyłkę bardz 
przepraszamy Czytelni. 
ków i zainteresowa- 
nych. 


a 


N W FILMIE © TYDZIE 


M] | zepa Gotowy scena 
N 
a) ILUZJON Katastrofa” — scen. Zbi. 
Hniew  Kubikowski i 
w wester Chęciński, reż 
woster Chęciński 
KADR „Sąsiedzi” — scen. Maciej 
e i, reż. Pawel Ko- 
morowski. 
4 RYTM 
HM 
Kornel_ Filipowicz i 
Tadeusz Różewicz, reż. Sta- 
z nisław Różewicz. 
START 
z 
I STUDIO 
= 
m SYRENA Bląd w sziuce” — scen. 
rzy Broszkiewicz, Lud- 
EH wik Krasucki 1. Ryszard 
: Pietruski; „Śmierć w środ. 
| kowym pokoju” — sce. 
| © Ireneusz Iredyński (TV). 


NAD CZYM 


Oldak — groteska ilustrująca skutli ha- 


łasu, „Ban- KNOCIK” Wacława Kru- 
kowskiego — o antagonizmie wśród lu- LT 
dzików z plasteliny, którzy znaleźli pięć- 

setzłotowy banknot — i „Korzeń” Witol- państw 


da Giersza, impresja aktorska-lalkowa, 
której tworzywem są korzeni drzew Q 
rozmaitych kształtach. 


— Swego czasu zapoczątkowano _w SĘ 
studio cykl rysunkowych Ez 
larnonaukowych „O ewolucji”. Czy po Z okazji tej rocznicy 


„Dinozaurach” 


€alizowaną dalsze czę- 


Na festiwal zgłosiliśmy dwie pozy: 
cje z tego cyklu: „Kłopoty z ciepłem: 
Witolda Giersza oraz „Jak się fruwa 
Stefana Szwakopja. Inieresujące też — 
naszym zdaniem — są niektóre filmy zre- 
alizowane techniką kombinowaną. Zgło- 
siliśmu cztery: „PRL-64" Stejana Ja- 
nika, „Pamiętnik filatelisty”  Kazimie- 


jący 


Spotkania i rozmówki 


rza Urhańskiego, „Trzy po trzy” Stefa- 
na Janika — impresja kolorystyczna zre- 
alizowana z użyciem regionalnej wyci- 
nanki polskiej — oraz „Tancerki” Kazi- 
mierza Urbańskiego. 

— Czy studio zaprezentuje w Krako- 
wie jakieś filmy seryjne? 


1955 roku — rządy ośmiu 


podpisały w Warszawie 
uklad wojskowy, znany 
pod nazwą Paktu War- 


Wytwórnia 
„Czołówka” zrealizowa_ 
ła film dokumentalny 
(patrz zdjęcie) obrazn- 


wspólne działanie wojsk 
armii zaprzyjaźnionych 
Realizatorem 

Janusz Chodnikiewicz. 


1 czerwca br. mija dziesiątą rocznica 
Archiwum Filmowego. Z tej okazji 
sie będą w okresie od 15 maja do 15 czerwca nowe cykle filmów 


WROCZNICĘ PAKTU WARSZAWSKIEGO 


temu — 14 maja 


socjalistycznych 


współpracę i 


Imu jest 


DZIESIĘCIOLECIE 


CENTRALNEGO ARCHIWUM FILMOWEGO 


założenia Centralnego 
— w „Iiuzjonie” wyświetla- 


z,ybraliśmy ięć pozycji z serii || mod ogólnym tytulem „Jarmark filmów, czyli mity i legendy 
„Baśnie i waśnie”: „Odwiedziny” Leo- siedemdziesięciu lat kinematografii”. Oto tytuły cykli: „Na tym 
narda Pulchnego, „Bitwa morska” Pa- płakano w kinach”, „Groza i niesamowito: Cztery razy dr 


wła Lutczyna, „Utracona korona" Krzy- 
sztoja Dembowskiego, „Porwanie kró- 
lewny' Aliny Maliszćwskiej £ „W mu- 
rach klasztoru” Bogdana  Notwickiego. 
Konsultantem całej serii, przeznaczonej 
dla młodych widzów, był Witołd Giers: 


Rozmawiała: E.S-W 


IDA KAMIŃSKA 
zaproszona 


do Cannes 


Na _ międzynarodowy 
festiwal filmowy w 
Cannes została zapro- 
szona znakomita polska 
aktorka Ida Kamińska, 
która kreuje  glówną 
rolę w czechosłowackim 
filmie „Sklep na korso' 
reż. Jana Kadara i El- 
mara Klosa. Film ten 
reprezentować będzie 


kinematografię czecho- 
siowacką na _ festiwalu. 


Na zdjęci 


PRACUJĄ 


Film w realizacji 


Faraon" (dwie serie) — reż. Jerzy Kawalerowi 


„Błękitny pokój” 
tar” - reż. Janusz Majewski (TV); 
Tadeusz Konwicki (TV). 


— reż. Janusz Majewski (TV); 
Matur: 


— reż. 


„Popioły” (dwie serie) — reż. Andrzej Wajda; „Poznań- 
Śkie. słowiki” — reż. Mieronim Przybył; „Jutro Mek- 
syk” — reż. Aleksander Ścibor-Rylski; /„Wystr: 


reż. Stanisław Bareia (TV). 


więta wojna” — reż. Julian Dzied; 


„Lenin w. Polsc. 


— reż. Janusz_ Morgenstern; 

— reż. Jan Batory; „Wojna 
Gruza (TV); „Czterej pancerni 
kons Nalęcki (TV). 


— reż. 


Mabnse”, „Mit Tarzana na ekranie”, „Melodi 
mon NoVafro w -Ben Hurze-". Dalszy ciąg cykli 
xacyjnym. 


25 kwietnia w hallu kina „Skarb: 
cie wystawy obrazującej dorobek znanego scenografa filmowegc 
Anatola Radzinowicza. Na zdjęciu (na pierwszym planie): 
minister Kultury i Sztuki Tadeusz Zaor: 
pamiątkowej wystawy; obok — 
Radzinowicz. 


gwiazdy”, „Ra- 
po okresie wa- 


WERNISAŻ 


odbyło się uroczyste otwar 


wice. 
i wpisuje się do księg 
Andrzej Waida i Anato 


reż. 


ZZEBSODIOSENY 


Film ukończony 


„Dzień ostatni, dzień pierwszy” (TV). 


„Salto” — reż. Tadeusz Konwi 


„Trzy kroki po ziemi” (poprzedni tytuł: „Dowód oso- 
bisty”) — reż. Jerzy ioftman i Edward" Skórzewski. 
. 


yta u królów" — reż. Jan Rybkowski (TV); „Pi- 
wo” reż. Stanislaw Różewicz (TV); „Człowiek z kwia- 
lem w ustach” — reż. Jan Rybkowski (TV). 


— reż. 


» (poprzedni tytuł: „Wielki la 
anda JakuŁowska. 


„Ziemi przypi- 


— reż. Włodzimierz Haupe; „Podziemny 
— reż. Seweryn Nowieki i/ Hubert Dra- 
pella (TV). 
„Walkower" — reż. Jerzy Skolimowski; „Monolog 
iręhacza” — rcż. Andrzej Kondratiulc (TV). 


| ŻE OZI OZ RERZZEA 


ŚLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓW. 


STAROŚĆ BEZ GODNOŚCI 


twórcy tego filmu, Renć Allio, wie- 
dzieliśmy dotychczas tylko tyle, że 
jest jednym z najlepszych scenogra- 
fów współczesnego teatru francus- 
kiego (związanym głównie ze sceną 
Planchona w Villeurbunne pod Lyonem) oraz 
autorem  średniometrażowego filmu „La 
meule" (Kamień młyński). Zimą br. nie- 
które pisma podały wzmianki, że Allio roz- 
poczyna pracę nad filmem fabularnym 


opartym na opowiadaniu Brechta „Starość 


bez godności”, i że główną rolę — osiem- 
dziesięcioletniej staruszki — obejmie sędzi- 
wa aktorka, Sylvie, pamiętająca jeszcze 
chwalebny okres teatru Antoine'a. Nie bar- 
dzo było wiadomo, co z tego może wy- 
niknąć. 

I oto rezultat zaskoczył wszystkich; pierw- 
szy film Renć Allio okazał się dziełem zna- 
komitym. Podobnie jak przed laty filmy 
„nowej fali" — został on zrealizowany nie- 
wielkim nakładem kosztów przez młodego, 
odważnego producenta, dla którego ryzyko 
finansowe tego przedsięwzięcia przedstawia- 
ło daleko większe niebezpieczeństwo niż dla 
zasobnej firmy. Nie ma w filmie efektow 
nych sytuacji ani znanych aktorów. (A pro- 
pos: jeden z producentów, starych „wy- 
jadaczy” z branży filmowej, do którego 
Allio zgłosił się ze swoim scenariuszem, 
zaproponował mu, aby do roli staruszki za- 
angażował... Danielle Darrieux! — było to 
warunkiem podpisania umowy). Film oglą- 
da się jednak z wielką satysfakcją. Postać 
starej kobiety, która odnajduje smak życia 
na chwilę przed jego zgaśnięciem — staje 
się nam bliska i pełna głębszych znaczei 

Allio potraktował dość swobodnie krótkie 
opowiadanie Brechta, przenosząc akcję na 
przedmieście Marsylii i w dzień dzisiejszy. 

Oto umiera mąż staruszki, właściciel za- 
kładu drukarskiego. Pogrzeb, zjazd rodzin- 
ny, tradycyjna stypa. Kamera obserwuje 
uważnie zachowanie wdowy, jej czynności 
gospodarsi kuchenne, wykonywane przez 
nią z dokładnością automatu, z obojętnością 
robota. Kamera omieszka także zauwa- 
żyć, że przy stole brak dla wdowy miejsca; 


przez cały czas biesiady zajmować się bę-* 


dzie tylko rondlami... Także podczas skła- 
dania sobie wzajemnych kondolencji — ona 
właśmie pozostanie z boku, niemal nieza- 
uważona. A później następują pierwsze ty- 
godnie wdowieństwa, znoszonego w samot- 
ności i nudzie, zgodnie z powszechnie przy- 
jętymi obyczajami. 

Lecz któregoś dnia wydarza się coś nie- 
zwykłego: ta staruszka-mebel, ta wdowa- 
rzecz, zauważa zachód słońca, kolor nieba: 


budzi się w niej chęć opuszczenia, choćby 
na krótko, dzielnicy, w której mieszkaż 
udaje się zatem do centrum miasta, space- 
ruje po wielkim sklepie samoobsługowym, 
funduje sobie porcję lodów, wraca dorożką 
do domu... W Ślad za tym odkryciem nastę- 
prją inne. Staruszka odnajduje nagle smak 
życia towarzyskiego, 

osobistych przyjaciół: kelnerkę z restauracji, 
szewca-„polityka” i jego sympatycznych 


dobiera sobie grono 


przygotowani i z którym łatwo się pogodzili. 
Choć nie widzimy tego na ekranie, wiemy, 
że staruszka, która nie oznaczała już nic dla 
własnych dzieci — coś przecież wniosła w 
życie ludzi swego otoczenia. 

Tutaj właśnie doszukiwałbym się najwa: 
niejszci zalety filmu Renć Allio: ukazuje 
on nie tyiza ewolucję wewnętrzną swojego 
bohatera — owcj „staruszki bez godności” 
— lecz unaocznia nam także, w jaki sposób 
zmieniali się stykający się z nią ludzie. Mło- 
"da kelnerka, żyjąca dotąd byle jak, bez 
wiary: w przyszłość -— odnajduje godność 
i równowagę wewnętrzną; w szewcu- „poli. 
tyku” budzą się zawodowe ambicje: z finan- 
sowa pomocą staruszki przenosi się do no- 
weqo zakładziku.. Jej synowie także zaczy- 
nają coś pojmować. 

Na tle luksusowej 
rzeczywistości _ społecznej 


i wyabstrahowanej 
kinematografii 


Sylv 


ż znieść nudy i sa- 


kompanów; nie potrafi ju 
motności. 

Oczywiście, zmiana zachowania wdowy 
staje się przyczyną skandalu, synowie nie 
mogą jej wybaczyć tego spóźnionego buntu, 
który podważa ich ustalone opinie o kon- 
dycji społecznej kobiety. Tymczasem sta- 
ruszka decyduje się na rewolucję całkowitą: 
sprzedaje wszystkie rzeczy pozostałe po mę- 
żu, kupuje używany samochód i udaje się 
z przyjaciółmi na pierwsze w życiu waka- 
cje. Po powrocie z nich — umiera. 

Jej śmierć nie jest jednak zwykłym wy- 
darzeniem, na które wszyscy od lat byli 


francuskiej — film Renć Allio jest ewene- 
mentem; daleki od jakiejkolwiek dydaktyki, 
oszczędny, dyskretny w sferze środków wy- 
razu — jest przecież także wiernym obra- 
zem określonego środowiska społecznego, 
określonej mentalności. Sylvie, aktorka sta” 
rej generacji, tworzy tutaj kreację zdumie- 
wającą swym autentyzmem i prostotą: trud- 
no uwierzyć, że nie jest w życiu wdową 
po marsylskim rzemieślniku! 

KONRAD EBERHARDT 


„La vieille dame indign 
cuskiej, reż. Renś Allio 


film produkcji fran- 


larów. Dwa lata później — za 


PRÓBNY EGZAMIN 
ferwszy film amerykański — 5 

Pracami sekretariatu Tygodnia leży EEE zoniłowoć w 
Krytyki w Cannes kieruje fran- OS czy IAR Spo an NZAÓWEŃIS WA 
cuski krytyk Louis Marcorelles. Z BA 
Przedstawiciel LA  CINEMATO- - AR ET PETE 


GRAPHIE FRANCAISE zwrócił 
się do niego z pytaniem, co są- 
dzi o wysuniętym w prasie za- 
rzucie, jakoby filmy prezeniowa- 


tego korzyści. 
już zresztą wielu takich przed- 


niesie z 


ny artykuł go 
amerykańskiego TIME 


Znamy 


tygodnika 


sięcy dolarów. Sumy bajeczne, a 
jednak w pelni uzasadnione ogro- 
mną popularnością aktorki”. 


Jeanne 
Jak wiadomo w roku 1941, ma- 


ne w czasie Tygodnia nie posia- siębiorców. Oczywiście, Tydzień Morcau, który nic wahał się po- 3 
dały dostatecznie wielu walorów | Krytyki ma tylko wówczas sens, stawić znakomitą artystkę fran- jąc zaledwie 26 lat, Greta Garb: 
komercyjnych. jeśli utwory, które sygnalizuje, cuską wyżej od legendarnej już zrezygnowala z niezwyklej kacie- 
„Moim zdaniem — odpowiedział są następnie szeroko rozpowsze- Grety Garbo. Obecnie — jakby ry TERA za! Gz Shwili 

Marcorclies — jemądrze byłoby chniane. Nie chcemy filmu wy- w rewanżu — Pierre Billard w = So w już że atelier. 
stawiać problem w ten _spusóh. klętego. Sukcesy Tygodnia we paryskim L'EXPRESS (nr 720) — Po upływie trzydziestu lat od 
Pragniemy stworzyć próbny e£- Francji i za granicą -- podjęcie omawia pod wymownym tytuiem szczytowego okresu swojej sławy 
zamin dla dzieł, które są pomi naszej inicjatywy przez Wene- | „Boska Garbo" retrospektywę sz — kończy Billard — Garbo, arty- 
jane przez oficjalne imprezy. Ja | cię pod nazwą Opera Prima o- | ściu jej najgłośniejszych filmów | stka nieraz wręcz natchniona, za- 
i moi koledzy uważamy za punkt raz przez Wenezuelę — dowodzą, wyświetlanych w Paryż wsze jednak fascynująca, utraci- 
honoru towarzyszyć naszym -fil- że nasza idea była słuszna. Jest POSETZZIROME) sprawę pizć 1a je ze swej legendy, ale nic 
mom do końca, bro! ich jak rzeczą czynników oficjalnych, Billard — czym była magia Gre- — z urody i wdzięku. Widząc ją 
najskuteczniej aż do chwili, kie- dystrybutorów „właścicieli sal ty Garbo, należelohy dodać znowu po latach, rozumiemy, że 
dy wejdą wreszcie na ekrany. Sh Z BL IZ KJ ZE wszystkie przeszłe i teraźniejsze hyla przede wszystkim znakomi- 
Dystrybutor, który pierwszy póo- pewnić konsekwencje, na jakie sukcesy Marilyn Monroe, Brigit- fachowcem, jak  świelny 
c zawsze żądna najlep- 


trafi wykorzystać dobrą okazję i 
zastosować rozumną, inteligentną 
politykę  rozpowszechniania  (il- 
mu w ścisłym powiązaniu z kry- 
tlyką — 'wątpliwie pierwszy od- 


zasługuje.” 
RZEMIOSŁO BOGINI 


Niedawno 
tym miejscu niczwykle pochwal- 


te Bardot i El 
cyfrach zaś 

więcej tai 
w Szwecji 


wygląda 


wspominaliśmy na 


jbeth Taylor. W 
to mniej 
za swój pierwszy film 

»Gósta Berling« 
1824 roku Garbo otrzymała 600 do- 


szego wyniku (...) Boska Greta 
hyla tylko kobietą, wykonującą 
w | — jak mogła najlepiej — swe 
rzemiasla bogini.” KAPP. 


EWA STELMOWSKA - ŁADNO 


ywilizacja, jak wiadomo, oprócz 
wszelkich dóbr, które przynosi, kom- 
plikuje jednocześnie nasz sposób 
myślenia, zabija prostotę odczuw 
nia i reagowania. Wtedy zetknięcie 
się z dziełem filmowym zbudowa- 
nym na zasadzie prymitywu jest nie tyiko 
szokiem, ale i odprężeniem. A przy tym pry- 


mityw taki — oczywiście prymityw zamie- 
rzony — z łatwością dźwiga brzemię wiel- 
kich idei, wielkich tragedii, i podaje je 


zem z codziennymi śmiesznościami w formie 


strawnej i harmonijnej, upraszczając uczu- 
cia najbardziej złożone, zadowalając się szki- 
cowaniem sytuacji kilkoma kreskami, i umo- 
wność przedstawiania zaznaczając teatralno- 
ścią w inscenizacji. 

„Opowieść znad Donu” jest opowieścią o 
Kozakach czasu Rewolucji Październikowej 
Rewolucja jest dla nich objawieniem o na- 
tężeniu chyba nie mniejszym niż było obja- 
wienie wielkich idei okresu biblijnego 
I dlatego pozornie tylko niedorzeczne może 
się wydać przyrównanie filmu Fietina do o- 
powieści biblijnej. Pozornie, bo widocznie 
tak już jest, że sprawy, które wstrząsają 
epoką, przekazywane następnym pokoleniom, 
ulec muszą pewnemu odrealnieniu, wymaga- 


Nieokiełznana natura 


miła _Czursina (z pra 


PRZYPOWIEŚĆ O KOZAKACH 


ją skrótowości i schematyzacji. Dobre — 
wszystko, co z nami. Złe — wszystko, «co 
przeciwko nam. Cel jest jeden i zupełnie 
wyraźny — umocnienie zwycięstwa Rewolu- 
cji. Podporządkowuje sobie wszelkie działa 
nia. Co więcej, cel jest wspólny. Różnice psy 
chologiczne między ludźmi nie dotyczą spraw 
najistotniejszych i zacierają się szybko. 

A przecież — mimo tej schematyzacji 
film nie jest schematyczny. Sam temat 
niebanalnie tragiczna miłość, konflikt boha- 
tera między uczuciem a bezkompromisowym 
stosunkiem do rzeczywistości — już prowo- 
kuje chęć odegrania wszystkich spraw „for- 
tissimo". Przy tym utarło się mówić, że U- 
kraina — to żywioł, nieopanowane namięt- 
ności, bezprzykładne okrucieństwo. To wszy- 
stko w filmie Fietina jest. Ale zarazem w 
sposób kulturalny reżyser „nie dociska pe- 
dału”. Czujemy, że Daria to natura nieokieł- 
znana, ale jej pasje zostały — grą i usta- 


Przyroda 


wieniem postaci — zaledwie zamarkowane. 
Wiemy, że walkom w okresie Rewolucji i 
wojny domowej towarzyszyło okrucieństwo, 
ale „Opowieść” tylko je sygnalizuje. Sceny 
batalistyczne, bardzo nieliczne i zupełnie 
„niewygrane”, mają tylko informować o ak- 
łualnej sytuacji, oznaczają cżas akcji. Rozu- 
miemy, cierpienie głównego bohatera, Szy- 
bałka, który musi — aby być w zgodzie ze 
swoim rewolucyjnym sumieniem — zabić 
matkę swego dziecka, ponieważ zdradziła 
„czerwonych Kozaków”, jest cierpieniem pra- 


wdziwym i wielkim. Ale dostrzegamy to po- , 


przez grę Leonowa; z jednej strony — tea- 
tralną, co przecież jedynie, na równi z tea- 
tralnością scen grupowych, potwierdza umow- 
ność owej „biblijnej” koncepcji patetycznej; 
z drugiej — spokojną, powściągliwą, „rozwa- 
żną” — jak gdyby zawarty był w tej grze 
cały rozsądek i zmęczenie starych miesz- 
kańców Ukrainy. 


i tragizm 


Z tego rodzaju konwencją gładko współ- 
grają epizody o charakterze komicznym. Tu- 
taj znowu w sukurs przychodzi Fietinowi 
Szołóchow, jego subtelna, pobłażłiwa, pełna 
głębokiej sympatii, ironia, z jaką spogląda 
na nadgorliwość młodych i nie najmłodszych 
wyznawców Rewolucji. Właśnie dlatego, o ile 
epizody nasycone tragizmem przez Swoją 
schematyczność wywołują nie odzew emocjo- 
nalny, lecz jedynie zainteresowanie takim 
potraktowaniem tematu, o tyle sceny zawie- 
rające ładunek zdrowego ludowego humoru, 
choćby on się tylko w jednym słowie prze- 
jawił, oraz sceny obyczajowe, pełne świado- 
mego optymizmu, czynią ten film ciepłym, 
sympatycznym i żywym. A jest ich mnóstwo. 
Od mozolnego przekonywania klaczy, aby 
zechciała wykarmić ludzkie niemowlę, po- 
przez swawolne przekomarzania Darii z Ko- 
zakami i kuszenie „świętego komandira”, 
poprzez oranie pola oddziałem Kozaków przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej, aż do sce- 
ny, w której Ukrainka, straszona pisto- 
letem przez Szybałka, karmi piersią jego 
synka żeby wymienić tylko kilka przy- 
kładów. Takie sceny byłyby trudne do przy- 
jęcia w filmie, gdzie by namiętność, idee 
i cierpienia rozgrywano w ich pełnej sile. 
Filmów tego typu stworzono wiele. Ale, jak 
się rzekło, żywiołowość ukraińska jest w 
dziele Fietina jakby podskórna, domyślna. 
Wielkie sprawy relacjonuje się tylko, z na- 
leżnym szacunkiem i — z poczuciem humo- 
ru. 

Nawet przyroda, chociaż surowa, wydaje 
się łagodna i życzliwa. Nie tak piękna, jak 
w niemych filmach Dowżenki, znać tu jed- 
nak wpływ tamtej fotografii. Może umyśl- 
nie pokazał Fietin przed czołówką zupełnie 
dowżenkowski słonecznik? Step, rozległy 
i spokojny, rozległy i spokojny Don — utrzy- 
mane w tonacji szarawej i niezbyt czytelni 
natrętnie przypominają kadry z „Ziemi”. 
I jest scena Świetna: migotanie plam słońca 
na liściach, gdy Szybałek biegnie do swoich 
przez las w minutę po porodzie Darii — tak 
właśnie nienatrętnie i poprzez roześmianą 
przyrodę pokazał reżyser niepokój i przera- 
żenie bohatera. 

Wartość „Opowieści znad Donu” opiera 
się głównie na umiejętności pokazania wy 
darzeń wielkich i tragicznych w powiązaniu 
z przyrodą, folklorem, obyczajowością pro- 
stych ludzi. Jest w tym filmie jakaś dziwna 
harmonia — zdolna i wzruszyć, i rozbawić. 


Opowieść znad Donu" (ZSRR), reż. Wladimir 


CZARNY PIOTRUŚ 
szuka niawdy 


zarny Piotruś” Milosa 
Formana należy, wraz 
z „O czymś innym" 
Very  Chytilovej, do 
najlepszych filmów no- 
wego, czeskiego kina. 
Wywodzi się z tradycji „cinóma- 
vćrite”, francuskiej „nowej fali”. 
stylu dokumentalnego. Nie znaj- 
dziemy tu fabuły w tradycyjnym 
tego słowa znaczeniu ani precy- 
zyjnej dramaturgii czy Ściśle o- 
kreślonych sylwetek bohaterów. 
Opow. toczy się jakby od 
przypadku do przypadku, składa 


Jedyny komentarz 
Vladimir Pucholt 


ję z luźnych epizodów — cza- 
sem zabawnych, czasem mono- 
tonnych — prawdziwych jak sa- 
mo życie. Aż wierzyć się nie 
chce, że Forman nakręcił film 
według drobiazgowo opracowa- 
nego i ściśle przestrzeganego sce- 
nopisu, zaś świetne dialogi, spra- 
wiające wrażenie zapisu auten- 
tyku na taśmie magnetofonowej, 
są improwizowane. 


Jest to historia młodego sze: 


nastoletniego chłopca, Piotra. 

„Początkowo — mówi reżyser — 
miał to być film o moira wlasnym 
pokoleniu, a więc o ludziach, którzy 
w roku 1947 mieli szesnaście lat 


gdy tylk tapiłem do_ wyboru 
odtwórcy uiowej, zorientowa- 
łem się, że muszę zrealizować film 
o młodych ludziach dnia dzisiejsze- 
go. Chodziło tu niemal wyżącznie o 
aktorów niczawodowych. Mogą oni 
grać albo siebie, albo postacie, Z Któ- 
rymi łączą ich wspólne doznanie i 
spólne przeżycia duchowe. Środo- 
isko, wnętrza domów mieszkal 
nych — są autentyczn=. Unikaliśmy 
także jakiejkolwiek charakteryzacji. 
Przypuszczam, że usznirkowani ak- 


torzy-laicy częsta czują się nieswojo 
wobec niezwykle zmienionej, własnej 
twarzy”. 

Piotr pracuje w sklepie samo- 
obsługowym — pracę tę załatwił 
mu ojciec, który chce, żeby syn 
zaczął zarabiać na swoje utrzy- 
manie, poznał świat i ludzi. Kie- 
rownik SAM-u powierza mu 
pierwsze zadanie: ma śledzić zło- 
dziei sklepowych. Piotr zachowu- 
je się nieporadnie: chodzi po 
sklepie. wpatruje się znacząco w 
twarze klientów. Kamera obser- 
wuje każdy iego krok, każdy 


gest, nawet drgnicnie powiek. Z 
tych luźnych obserwacji wyłania 
portret bohatera. Jest to 
chłopak nieśmiały. niezdecydo- 
wany, nie bardzo jeszcze wic. 
kim chciałby być w życiu. Praca 
zupełnie go nie interesuje — wo- 


JANUSZ SKWARA 


Ji zabawy i spacery nad wodą z 
młodą przyjaciółką. Pavlą. Ale 
i tam czuje się niepetv 


czy i pływa nieporadn 
dziewczyny jest nieśmiały. 
Potem poznajemy nowych 


przyjaciół Piotra: dwóch pomoc- 
ników murarskich, Cendę i Zden- 
ka, chłopców czupurnych i aro- 
ganckich. Jeden z nich — chcąc 
zatańczyć na zabawie z upatrzo- 
ną dziewczyną — dla dodania 
sobie odwagi ubija się i potem 
zasypia przy stole swego maj- 


stra. Widzimy więc, że „jego 
śmiałość i bezczelność — to tyl- 
ko poza. W rzeczywistości jest 
również chłopak wrażliwy, 
miały, jego zachowanie ma 
tylko popisem wobec kole- 
gów i otoczenia, świadczyć o je- 
go rzekomej dorosłości. Są to, 
być może, spostrzeżenia nie bar- 
dzo odkrywcze, zbyt często pod- 
kreślane przy każdej okazji, kie- 
dy mówi się o młodzieży. War- 
tość filmu Formana polega na 
czymś innym. Reżyser nie pró: 
huje z zachowania swych boha- 


terów wyciągać daleko idących 
wniosków, nie dorabia do ich 
czynów żadnej filozofii. Po pro- 
stu przekazuje ra gorąco ich m. 
, reakcje — niepewne, płynne, 
zmieniające się z minuty na mi- 
nutę. 


Oto — dła przykładu — długa 
wędrówka Piotra po ulicach Pra- 
gi za pewnym starsz: panem, 
którego chłopak podejrzewa, że 
jest złodziejem sklepowym. Piotr 
przeżywa co krok rozierki: za- 
czepić?, zawołać milicjanta? 
gdzie dowody, że się nie my! 
Dopiero zmierzch i zmęczenie 
przerywają tę bezcelowa węd- 


rówkę. Chłopak wraca do domu 
zmęczeny, psychicznie wyczerpa- 
ny, mimo że niczego przecież nie 
dokonał. Na domiar złego dosta- 
je od rodziców burę, że 


późno 
wrócił, zaś nazajutrz w sklepie 
— że opuścił pracę i 
pewnością na zabawę. Piotr za- 
czyna zastanawiać się nad ostat- 


nimi wydarzeniami, analizować 
swą gafę.. W tych drobnych — 
pozbawionych, zdawałoby się, 
związku — obserwacjach udało 
ję reżyserowi pokazać zjawisko 


zwykle ciekawe: stopniowe 
przystosowywanie się _ młodych 
do obowiązków, jal otrzymują 


od starszych. 


To przystosowywanie się da- 
je — przynajmniej w wypadku 
Piotra — dość żałosne rezultaty: 
bohater nie potrafi wykonać po- 
wierzonego mu zadania. Ale mło- 
dzi w tym filmie przymajmniej 
pod jednym względem górują 
nad starszymi: ich rutynie i sko- 
stniałym przyzwyczajeniom po- 
trafią przeciwstawić  szczero: 
przeżyć i samodzielność myślenia. 
Długie partie filmu poświęcone 
są dyskusjom ojca z Piotrem. 
Właściwie nie chodzi tu o dy- 
skusje — chłopak przezornie mil- 
czy — ale o niekończące się mo- 
nelogi ojca, który poucza syna 
jak ma się w życiu zachować, 
żeby być „przyzwoitym człowie- 
kiem”. Padają banały i slogany 
o „życiu”, „pracy”, „uczciwości” 
— wygłaszane bez przekonania, 
jedynie dlatego, że tak makazu- 


je stara tradycja wychowawcza. 
W pewnym momencie — jest to 
końcowa scena filmu — ojciec, 
nie wiedząc co powiedzieć, wy- 
rękę do góry i zastyga w 
nieruchomym ujęciu. Chłopak 
podnosi się od stołu i patrzy 
zdziwiony, trochę rozbawiony, na 
jca, wyslądającego uroteskowo 


Jest to jedyny komentarz tego 
filmu. Forman wyraża tu w imie- 
niu młodych pewien bunt prze- 
ciwko zakłamaniu i schematom 
mieszczańskiego życia. Ta wła- 
śnie nonkonformistyczna posta. 
wa _ zdecydowanie wyróżnia 
„Czarnego Piotrusia” spośród da- 
wnych filmów czeskich i zbliża 
go do utworów młodych Francu- 
zów, Włochów, Szwedów, w kió- 
rych autorzy wyrażają swój pro- 
test wobec świata. 


„Czarny Pi 


8" (Czech 
reż. Milos Forman 


towacja) 
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Kontrapunktowo wobec słowa 


Głos ma 


kdmund Fetting 


ozmawiamy w gardero- 

bie teatralnej podczas 

wieczornego przedsta- 

wienia „Po upadku” w 

warszawskim Teatrze 

Dramatycznym. _ Aktor 
gra tym razem niewielką rolę, 
ma więc czas na udzielanie wy- 
wiadu w przerwach między ko- 
lejnymi wejściami na scenę. At. 
mosferę „robi” nie tylko to, 
jesteśmy za kulisami, ale i doś 
szczególny „podkład” dźwięko- 
wy: przez głośniki zainstalowane 
w garderobach i w barze dla 
pracowników słychać tekst sztu- 
ki oraz uwagi osoby prowadzą- 
cej przedstawienie. 


Fetting był ostatnio bardzo za- 
jęty. Poza przedstawieniami w 


6 


macierzystym teatrze — miał in- 
tensywne próby w żoliborskiej 
„Komedii” (gdzie przygotowuje 
gościnnie rolę Higginsa w „My 
Fair Lady”) oraz próby w tele- 
wizji. 

— Gdy przygotowuję coś dla 
telewizji, wiem, że czeka mnie 
mordercza praca, zwłaszcza gdy 
— jak tym razem, w „Volpone” 
— trzeba opanować ' ogromny 
tekst. Człowieka osacza kosz- 
mar: myśl, że trzeba uczyć się 
tekstu; i tak od rana do nocy. 
Życie osobiste jest wykluczone. 
Wysiłek każdego aktora, włożo- 
ny w przygotowanie przedsta- 
wienia telewizyjnego jest przy 
tym nieproporcjonalny wobec e- 
fektów materialnuch. 


los ma. proku 


— Niedawno wyświetlano film 
„Życie raz jeszcze”. Gra pan tam 


postać zdecydowanie negatywną. 
jeden z aktorów powiedział mi, 
że nie zagrałby takiej roli, że nie 
gra ról, które są sprzeczne z je- 
go pojęciem o moralności ludz- 
kiej 


Nie interesuje mnie zupeł- 
jakie treści niesie postać. To 
wtórna — ważne jest nato- 
miast, by interesowało mnie two- 
rzywo, innymi słowy -- „wnę- 
trze” postaci. 


i Gdańsku. Duże uznanie przyniosły mu kreacje w sztukach 
„Zabawa jak nigdy”, „Kapelusz pełen deszczu” i „Hamlet” 
(dwie ostatnie w inscenizacji Andrzeja Wajdy). W filmie wy- 
stępował w wiełu epizodach („Nikodem Dyzma”, „Wolne mia- 
sto”, „Miejsce na ziemi”, „Samson”), dopiero jednak w „Za- 
duszkach” zagrał postać pierwszoplanową. Ostatnio widzieli- 
śmy Edmunda Fettinga w „Życiu raz jeszcze”. Na ekrany 
wchodzi obecnie film „Głos ma prokurator”, w którym Fetting 
gra jedną z głównych ról. 

Od kilku lat aktor występuje na scenie Teatru Dramalycz- 
nego w Warszawie (warto przypomnieć jedną z ostatnich jego 
ról, doskonałą postać Gillroya w spektaklu „Kto uratuje wie- 
śniaka”), współpracuje także stale z radiem i tele 


Nie zówsze też decyduje wiel- 
kość roli. Często można być za- 
dowolonym z roli drugoplanowej, 
z epizodu nawet. Ostatnio wła- 
śnie miałem okazję grać w „Po- 
ziołach” Wajdy rolę epizodyczną 
— austriackiego urzędnika. Jest 
tam jednak duża scena z Włady- 
sławem Hańczą, o świetnym dia- 
logu i gorącej aurze, której za- 
granie dało mi prawdziwą saty- 
sJakcję. 

— Oglądamy pana teraz w fil- 
mie „Głos ma prokurator 


— Praca w tym filmie była 
ciekawa i trochę inna, niż zwy- 
kle. 


— Na czym ta odmienność po- 
legała? 


— Na próbne zdjęcia zuproszo- 
no mnie dosłownie w przededniu 
urlopu. Nie miałem wtedy czasu 
na dokładniejsze zapoznanie się 
ze scenariuszem. Kiedy omawia- 
łem z reżyserem postać prokura- 
tora, okazało się, że jest to pro- 
pozycja bliska mi jako tworzy- 
wo — rola psychologiczna. To o0- 
kreślenie bardzo ogólne, ale tru- 
dne do zastąpienia. Interesowała 
mnie cała warstwa myślowa fil- 
mu. Jak jednak zagrąć rolę, któ- 
ra „żywego” dialogu ma może 
nie więcej niż dziesięć procent? 
Praca postępowała etapami, wic- 
lostopniowo. Najpierw ustalili- 
śmy poszczególne sytuacje — pa- 
miętając o długości tekstu, który 
im towarzyszy (ze stoperem!), 
następnie nagrałem „pilota” — 
monolog na taśmie magnetofo- 
nowej — i dopiero potem gra- 
łem na „niemo”, słuchając swe- 
go głosu. Oczywiście, nie chodzi- 
ło o ilustrowanie tekstu; wła- 
śnie pilot” pozwalał na swobod- 
ną grę — jakby kontrapunktową 
wobec słowa. 

Prokurator w filmie Haupego 
jest świadkiem i interpretatorem 
zmian, jakie zachodzą w czło- 
wieku przez wiele lat — od dzie- 
ciństwa aż do dojrzałości. Proku- 
rator poznaje swe życie i życie 
oskarżonego. patrzy na całą swą 
przeszłość — ale z perspektywy 
dnia dzisiejszego. To jest cieka- 
100. 

Pracował pan 7 
żyserami. 


różnymi re- 


„i żałuję. że nie każdy 2 
nich potrafi stworzyć atmosferę 


Niuan: 


wzajemnego zaufania — iak jak 
Tadeusz Konwicki. Po pracy ż 
nim pozostało mi wrażenie ogro- 
mnego taktu reżysera, co — wia- 
domo — szalenie wszystkim po- 
maga, wpływa na dobry rezultat 
pracy. Ale nie zawsze tak jest: 
niektórzy krzyczą, inni nudzą, je- 
szcze inni nie mają dość sprecy- 
zowanego zdania... 


— Wspomniał pan o Konwic- 
kim; a więc — „Zaduszki”.. 


— Z perspektywy lat mam do 
siebie wiele pretensji. Był to 
film, jakie lubię: delikatny, 
„cienki”, pełen niuansów i na- 
stroju. Ale... była to moja pierw- 
sza główna rola. w filmie. Gry- 
wałem przedtem epizody. I choć 
tworzywo było znakomite, wiem, 
że nie wyzyskałem wszystkich 
możliwości, jakie stworzył mi re- 
żyser. 
Jak pan pracuje nad rolą? 
— Opracowuję postać, zaczyna- 
jąc ud cech zewnętrznych — przez 
określenie sobie jak ten człowiek 
wyglada, jak się porusza, jak za- 
chowałbym się, gdybym znalazł 
się w takich jak on. warunkach. 
Potem przychodzi kolej na „Śro- 
dek”, oglądany przez pryzmat 
osobowości, _ własnego 


W filmie jestem burdz 
silny wobec ostatecznego ejeż 
ktu niż, na przykład, w teatrze. 
Przysłowiowe „nożyczki” reżyse- 
ra filmowego odgrywają niema- 
łą rolę. Może zdarzyć się, że je- 
stem w pełni przekonany, iż za- 
gralem dobrze, a reżyser oceni 
to inaczej i scena do filmu nie 
wejdzie. 


— Czy opinie krytyki mają 
wpływ na pana sąd o swej pra- 
cy? 

— I tak, i nie. Zdarza się, że 
zgadzam się z krytyką, przede 
wszystkim jednak mam własną, 
wyrobioną — sądzę — opinię na 
temat swojej pracy i jej efek- 
tów. Przykład filmowy: z postaci 


w „Popiołach” jestem bardzo za- 
dowolony, z „Zaduszek” — zna- 
cznie mniej. Gdyby to jednak 
można było przewidzieć przy 
wybarze roli! 
Rozmawiała: 
ELŻBIETA 


SMOLEŃ-WASILEWSKA 


se i nastroje 


„Zaduszki” (Edmunda Fetting i Włedzimierz Boruński! 


d kilku tygodni pisze się u nas o filmie „Zycie raz jeszcze”. 
SARE PRN WEI Cd RAI 
chwalą. ten" (lim. Nie: podzielam tego ogólnego! enfuzjozmiu, 
Nieudane, schematycznie naszkicowone postacie, literackie Przywykiiś. 
my określać jako „papierowe”; bohaterów „Zycła” można by nazwać 
— przez analogię — „celuloidowymi**, Widz nie może uwierzyć, że oglą- 
26 praodzboych Ide iody, ma przed, sobą żelozne, /beztyś(nczTOPOAM) 
pozwalające 482 (cienka urprzeciwni robić ge 1so04 jtoetystkć».c0, Bięs konia 
Podoba: lablice. na których można Pisać, 60 sią chce. aby je nariqp- 
akcj razowaje zapiec HAY binnym AKP AMÓDUDRY A 
REL DNC MOGE GOW AONGO 
EAC OPONA CZ RO JA CÓRCAD OCE 
RZ PS PME KD RAY A 
30 ZPATII i ale JE: na wykazy mi srczeBIk „M niejdża Fo izy lalai „kłóraJNŃ| 
EPEBE RECO SEO AE 
Swej nosta daja drażza, patszedawolcncni 
WZORKI MAK 
Janusz Skwara (FILM, nr. 12) podkreśla. niki 
RENO A OZ RA 
hośżim -jlmieMtorpenkieraa "to; wlaśnia, Jesi naJlepaza. LDiaczecai Gda 
Rie, zatrogtezono PWięt Io autóniUEm | postach, GzyżGy oreksycy ZOUIU 
ważniejs: od ludzi? Ostatecznie ta prawda o minionym okresie, jaką 
(him SST RJ JE ARCADE Od CZA NIKO WEJ włCJE A ERC ZEDO 
przyewinać, żel abgzkupić: pasią) do zębów nalożoło zpizysieść ady 
aka Ja diESzaJoĆ | BrzUJęcia najt lceraytCUŻĘUW, ruczOJ EMEA Jedi 
met tałeNazykaśw r anklocie:. Te jaktytad iran pawel ROJEAY PA 
koleniu tużudziemtolaikót. 

Wielu krytyków rozważato 
linaacroznschun 
SPC NSAKE 
Biatojanie” takiego, film 

CH 

Już od dość rlugiego czasu filmy polskie nie wychodzą właściwie 
poza. granice. przeciętności. Może władnie dlatego mysza krytyka, sięz 
SOTO aa aka uwyłe alan 


zgodnie 


4 obserwację. wierne 
naszej historii, Istotnie. 


«ur ogólnym kontekście 
Zycia” za. utwór le) 
zrozumiały, to_ 3 


enia* można 
wyżej niż „Czyste niebo” 


ZDZISŁAW DARASZ 
Kraków 


posowiem napisać do Pana w związku z oglądanym niedawno 
filmem Jerzego Pass=ndorfera „Barwy walki”. Film ten zostal 
zrealizowany na podstawie pamiętników gen. Moczara pod tym 
samym tytulem. I ń 

Sam fakt oparcia scenariusza na autentycznych 
sugeruje, że film będzie miał charakter dokumentu. 
darzenia są tu ukazywane tak, jak podobno rzeczywiście się od- 
bywaly; „Barwy walki” stają Się przez to ilustracją historii walk 
oddziałów partyzanckich na ziemi kieleckiej w przeddzień wyzwc- 
lenia. Ale w takim razie zludzenie autentyzmu winno być — moim 

jem — pelne: bardzo ważną rolę odgrywa w takich wypadkach 
właściwy dobór rekwizytów, unikanie wszelkich anachronizmów itp. 

Otóż do jakiegoś momentu film „Barwy walki” jest pod tym wzglę- 
dem bcz zarzutu. Twórcy z wiclką znajomością rzeczy uzbroili 
niemieckich żołnierzy w  autentyc: broń niemiecką z cstatnicj 
wojny; wyposażyli ich w ciężarówki typu Opel „Blitz”, które istotnie 
byly powszechnie używane w armii niemieckiej, Czołgi niemieckie 
byly specjalnie upodobnione do hitlerowskich „Tygrysów" tak, aby 
widz nie rozpoznał w nich polskich samobicżnych dział pancernych. 
Z kclei cadz.ały Gwardii Ludowej i Armii Krajowej posługują się 
uzbrojeniem niemieckim (zdobycznym), radzieckim i brytyjskim, po- 
chodzącym z rzutów. 

I na tym tle — rażąca gafa: Passendorfer polecił użyć przeciw 
wojskom hitlerowskim samolotów Jak-l2. Samolot tego typu został 
wyprodukowany w roku 19i9 — obecnie jest bardzo rozpowszechniony 
w naszych aercklubach. Warto pamiętać, że lotnictwa wśród mło- 
dzieży jest bardziej popularne niż broń pancerna — dla bardzo licznej 
w Polsce młedej rzeczy miłośników lotnictwa rozpoznanie typu 
samoletu nie stanowi trudności. W każdym cazie — w momencie 
pojawienia się tych samolotów na ekranie słyszalem na sali kinowej 
salwy śmiechu. 

Oby w przys; 
„drobiazgi ”. 


wspomnieniach 
I istotnie: wy- 


ości twórcy 


zwracali więcej uwagi na tai 


LESZEK LIK 
Witkowo. 


Betoniarz, tragarz, sprzedawca 


JEAN GABIN:- Moje życie na taśmie magnetofonowej 


codziennie o 
dojeżdżać pociągiem. 


Nienawidziłem nauki! 
na dwie kategorie — 


szóstej się nie uczyć. 
Dzielę ludzi 


tor — Jean Gabin, dokonał o- Miałem wtedy 13 lat... Bylem także na glupców i wszystkich pozosta- 
statnio obrachunku ze swą prze-  betoniarzem, tragarzem, sprzedawcą, łych. Głupcy nie tylko niczego nie 
szlością — życiem i karierą artysty- _ murarzem... Nie uczyłem się dobrze, rozumieją — to tchórze, słabeusze. ©- 
czną. Gabin nie chwycił jednak, za nic mnie właściwie nie interesowało.  goiści. Niestety, jest ich więcej. Ni- 
pióro, jak Chaplin. lecz zwierzał się _ poza wałęsaniem się po lesie z kole- gdy nie mierzyłem czyjejś intelige' 
przed mikrofonem — stąd tytuł jego gą. Podczas lekcji bujatem w obło- cji dyplomem ukończenia studiów. 
wspomnień: ..Moje życie na taśmie kach, myślałem o tym, jak  Znalem świetnych rzeźników. wybor- 
magnetofonowej", których fragmenty zrobić procę i nazbierać kasztanów nych murarzy i inżynierów, którzy 
opublikował wloski tygodnik „Vie niż o regulach rządzących imiesło- mieli fach w małym palcu, lecz by- 
Nuove*. Oto niektóre urywki wspom- wem. Moją ambicją było zostać ma- li skończonymi durniami... Dlaczego 
nień Gabina: szynistą 1 prowadzić lokomotywę. mialbym zmuszać mojego syna do 
„Zanim jeszcze skończyłem szkolę  Wyuobrażałem sobie jak wspaniałe studiowania, powiedzmy, matematyki 
— bylem gońcem: biegałem od urzę- mógłbym odbywać podróże i wcale Jeżeli go to wcale nie  inierexujc? 


Niech zostanie lepiej majstrem w fa- 
bryce i będzie rozsqdnym  człowie- 
kiem. Moje dzieci wiedzą, że jestem 
aktorem, ale mało je to obchodzi. 
Chyba dlatego, że nigdy nie opowia- 
dam o swojej pracy; jest jaka jest! 
Niedawno wyświetlano w telewizji je- 
den z moich dawnych filmów. Zona 
zawołała do dzieci: — Chodźcie popa- 
trzeć, tato w telewizji! — Siedmiolet- 
ni Mateusz siedział w kącie zajęty 
jakąś grą i nawet nie podniósł gło- 
wy. Burknąt tylko: — Tato? No to co, 
przecież go i tak ciągle widzimy. 


Moich dzieci zuprinie nie wzrusza 
to. że mogą mnie ogladać jako ko- 
woła natrze 


Jeana Marais — ten im sie napraw» 


6 na 


misarza Maigreta, 


de podoba!. 
Coś wam powiem: Gabin czy nie 
Gabin, ale 40 lat pracy w 
nie żarty. W roku 1944 byłem w (rud- 
nej sytuacji. W lutum 1944 zgłosiłem 
się do Wolnej Armii Francuskiej, do 
tankowcu. 


filmie to 


marynarki. 
Kiedy koło statku wybuchały pociski, 
lo już nie Zanim się ta 
skańć miejsce m 
wtedy przy- 
żeby sobie kupić 


Slużyłem na 


było kino. 


zabawa ła, moje 


filmie zajęli już inni, 1 
mi do głowy. 


kawalek myślałem 


szło 


ziemi. sobie: jak 


nie się nie uda, to jednak coś mi 
zostanie, 

Dostawałem trudne role i zostawi- 
lem w nich kawałek zdrowia. Młodzi 
ludzie widzą w filmie tylko sławę — 
ten kurz, który sypie się im w oczy. 
Młodzi włdzą tylko wielkie nazwie 
ska. Ale gdyby sobie uświadomili, ilu 
świetnych aktorów zostało na lodzie, 
bo nie mieli szczęścia, albo dlatego, 
że ktoś lam uważa ich Już za nie- 
modnych lub dlatego, że po powro- 
cie z wojny przekonali się. iż o nich 
zapomniano — szybko przygastby ich 


Międzynarodowego Festiwalu Filmowego, który od- 

będzie się w Moskwie w dniach od 5 do 20 lipca, 
bowolano komitet organizacyjny festiwalu, na czele któ- 
rego stanął A. Romanow — przewodniczący Komitetu 
do Spraw Kinematografii przy Radzie Ministrów ZSRR. 
Tegoroczny festiwal — podobnie jak poprzednie — od- 
hywać się będzie pod hasłem „Za humanizm sztuki fil- 
mowej, za pokój i przyjaźń między narodami”. Prze- 
wodnictwo międzynarodowego jury filmów pełnometra- 
żowych obejmie znany reżyser Siergiej Gerasimow, jury 
filmów krótkich — wybitny radziecki dokumentalista, 
Roman Karmen. Wśród najlepszych filmów festiwalu 
rozdzielona zostanie jedna wielka nagroda, 16 złotych 
i srebrnych nagród (m. in. za najlep: 


PRZED IV MOSKIEWSKIM 


Res się już intensywne przygotowania do IV 


Pocztówka 


serię, zdjęcia, kreacje aktorskie i 
liczne dyplomy i wyróżnienia stowarzyszeń 
i organizacji społecznych. 

Pokazy festiwalowe odbywać się będą w kremlowskim 
u Zjazdów, jedaocześnie zaś największe kina stolicy 
wyświetlać hędą poza konkursem wybitne i atrakcyjne 
my z całego świata, Program festiwalu przewiduje 
wiele spotkań między poszczególnymi delegacjami, dzia- 
łaczami i twórcami, kilkudniową dyskusję o aktualnych 
problemach sztuki filmowej, wycieczki itp. Wszystko to 
slużyć ma rozwojowi przyjacielskiej współpracy „dzy 
filmowcami różnych krajów i kontynentów; moskiewskie 
festiwale mają już bowiem renomę jednej z najbardziej 
reprezentatywnych imprez filmowych na świecie. 
ALBERT KLEINAS 


scenografię) oraz 
twórczych 
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NAGRODA LENINOWSKA 
DLA „HAMLETA” 


Komitet Nagród Leninowskich przyznał pięc nagród za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie literatury i sztuki w 
roku 196 — wśród nich nagrodę dla reżysera Grigorija 
Kozincewa i aktora Innokientija Smoktunowskieso za film 
Hamlet 


m dła pracy w filmie. 
włoski komik 


opularny 


z Arabii", który jest pi 
rodią slawnego „Lawrence'a z 
Arabii" Davida Leana. Toto 
jest tu inspektorem  brętyj- 


„TOTO z ARABII" 


skiego wywiadu; pewnego 
dnia zostaje wysłany do jed- 
nego z udzielnych księstw 
arabskich, aby  podporządko- 
wać gd Anglii. Spotyka tam 
Jednak najzdolniejszego agen- 
la amerykańskiego, którym 
okazuje faworyta 
k: 


się... szej- 


Partnorką mało 
znana  akto 


varro. 


Toto jest 
a Nieves 


Współpraca 
z Jego Wysokością 


eżyser i producent an- 
Rees Jack Le  Vien 

przygotowuje — po „Win- 
stonie Churchiliw" — kolejny 
dokument pt. „Historia jed- 
nego króla”. Będzie to film 0 
życiu króla Edwarda VIII — 
głównie zaś o kulisach ahdy- 
kacji z powodu jego małżeń 
stwa z panią Simpson. Pań- 
stwo Windsor mają być „do- 
radcami technicznymi" pode 
czas realizacji filniu. 


00KS O „LORDZIE JIMIE” 


wno w rubryce „Fil- 
o których się mówi” 
'M nr 8 z br.) pisa- 
nowym filmie reży- 
rykańskiego Richarda 
„Lord Jim”. A oto 
reżyser o swej pra- 
adaptacją powieści 


z filmów Bergmana. 
filmem „H 
ną z głównych ról, 


zardowy pisarz 


1 „Nieśmiertelna! 


lednym 
daniem 


*wie odbył się tydzień 


neuskiego, na. którym 
ono m 
rurga* 
sień 1 godzin: 
ez słońca”. 
* 

ankiety przeprowa- 
przez „Filmspiegel 
trniejszym / aktorem 


idzów NRD jest Jean 


* 
* włoski Roberto Ch 
alizuje nową wersję 
Copperfielda* — tum 
n telewizji. 

* 
th Taylor i Richard 


na zdjęciu) wystąpią 
„Poskromienie złoś- 
'enariusz pisze John 


— 0 _ przeniesieni „Lorda 
Jima” na ekran myślałem już 
od dawna. Pracowałem wów- 
czas w Metro-Goldwyn-Mayer 
i wytwórnia zgodziła się na 
moją propozycję; postawiła 
jednak warunek — muszę 
zmienić zakończenie. Nie 
chciałem się zgodzić i posta- 


Zmienić zakończenie! 
beler O'Toole i Richar 


ai Zetterling - Ingrid Thulin 


vmita aktorka szwedzka Ingrid Thulin, Zna- 
zadebiutuje jako reży- 
ernale”, w którym zagra rów- 
ohok Jeana 
Wernera. Dialogi pisze Alain Robbe-Grillet 
francuski 
za „Zesziego roku w Mar 


Brooks 


Marajsa 


lody scenarzysta 
Juracek 
Kilian") 
„Stokrotki”; jest to opowieść o dwu 


nowiłem zerwać z MGM. Zbyt 
często ingerowano tu w spra- 
wy realizacji i nigdy nie by- 
łem wolny od uciążliwej „opie- 
ki”. Kontrolowano tekst sce- 
nariusza, wtrącano się do 
spraw warsztatu, nie mówiąc 
już o montażu, do którego 
w ogóle nie mialem żadnych 
praw. Z propozycją sfilmowa- 
nia „Lorda Jima” zwrócilem 
się do Columbii i tu z kolei 
ja postawilem warunek: mu- 
szę mieć pelną swobodę, za 
równo w sprawach scen 
sza, realizacji, jak i montażu. 
Wytwórnia zgodziła się. 


Dlaczego właśnie „Lord 
Jim”, a nie jakaś inna po- 
wieść Conrada? Interesował 
mnie w tej książce stary pro- 
blem człowieka przegranego, 
który próbuje rozpocząć ży- 
cie na nowo. Jego rozpaczli- 
wym wysiłkom towarzyszy 
przeświadczenie, że musi ist- 
nieć jakaś szansa powodzenia, 
nadzieja na porozumienie się 
z ludźmi. Starałem się to za- 
wsze podkreślać w swoich fil- 
mach — np. „Szkolna dżung- 
la* czy „Coś wartościowego! 


Trudności przy adaptacji by- 
ły olbrzymie, Musiałem prze- 
nieść na ekran skomplikowa- 
ny styl Conrada, przełożyć go 
na język obrazów. Snując swą 
opowieść pisarz często wraca 


do przeszłości, daje ciągle re- 
trospekcje. Ale retrospekcje 
są dziś trudne do 


Staralem się ich 


przyjęcia. 
unikać — jednocześnie zaś nie 


chcialem się wyręczać dialo- 
giem. Unikać zbyt wielu słów 
i uczynić styl narracji prosty 
i zrozumiały dla widza — to 
było moje naczelne zadanie. 
Porozumienie z publicznością 
jest bowiem dla mnie rzeczą 
najważniejszą. 


POSKROMIENIE DONŻUANA 
M 


czeski Pavel 
(„Kariatyda — Józef 
napisał scenariusz pt. 


dziewczynach, które wodzą za nos 
(„Gumy”), autor pewnego  zarozumiałego  donżuana. 
nhadzie” i reży- Film ma reżyserować Vera Chyti- 
lova. 


Marzenia o stanie kawalerskim 
Jack Lemmon i Virna Lisi 


„Jak zabić swoją żonę” 


ichard Quine ukończył komedię filmową „How To Murder Your Wife” 
R (Jak zabić swoją żonę), z Jackiem Lemmonem w roli głównej. Lem- 

mon gra tu popularnego aktora, który występuje w sensacyjnych kor 

miksach fotograficznych jako agent wywiadu. W życiu prywatnym jest 
on gorącym przeciwnikiem małżeństwa. Jednakże pewnego dnia — będąc 
podchmiclony — żeni się z mlodą dziewczyną spotkaną przypadkową na 
przyjęciu. Dziewczyna ta — Włoszka (gra ją Virna Lisi) wprowadza do domu 
swego męża różne curopejskie zwyczaje, zmienia umeblowanie, wyposażenie 
iip. Wszelkie próby dyskusji zawodzą, gdyż Włoszka nie zna prawie angi 
skiego, Bohater zaczyna marzyć o powrocie do stanu kawalerskiego, roz- 
myśla o rozmaitych sposobach pozbycia się żony. Ostatecznie decyduje się 
na symboliczne zabójstwo: w jednej ze swych historii obrazkowych inscc- 
nizuje morderstwo na kobiecie przebranej w suknie jego żony. Następnego 
dnia okazuje się, że prawdziwa żona zniknęła 
0 zabójstwo. 

Amerykańska prasa przyjęla życzliwie grę Virny Lisi: „Ta jasnowłosa, 
biękitnooka Włoszka ma talent aktorski, którego na ogół nie spodziewamy 
się u kobiet tak pięknych... W tym filmie, mimo raczej skromnej roli, po- 
kazala dojrzały warsztat aktorski, dzięki czemu — w momencie, gdy opanuje 
język angielski — może stać się groźną rywalką Sophii Loren". 


a on sam zostaje oskarżony 


ANGIELSKI ,,DON KICHOT" 


W Anglii m: 
tulową obejmie 
Sellers. 


powstać rowa wersja „Don Kichota" Cervantesa, Rolę ty- 
prawdopodobnie Peter O'Toole, zaś Sancho Pansę zagra Peter 


GODARD 
IBALZAK 


film według powieści Balzaka 
„Blaski i cienie życia kurtyzanyy” 
„Otr ienie_ mini- 
stra Andró Malraur — mówi reżyser 
— że otrzymam do dyspozycji dom, 
w którym żyła, wedlug pow 
główna bohaterka. Ulica zostanie na 
pewien czas zamknięta dla ruchu ko- 
lowego, będę ja musiał poddać retu- 
szowi, żeby wyglądała tak, jak przed 
p o stu laty". 


| RUMUNIA - ZSRR 


Powstaje pierwszy film wspólnej 
produkcji radziecko-rumuńskiej. Bę- 
dzie on nosić tytuł: „Tunel... Reżyse- 
ruje W. Orayński, scenariusz piszą: 
F- Munieanu i G. Władimow. 


J ean-Lue Godard zamierza nakręcić 


vmatem już zapew 


ei, 
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ZENON WASILEWSKI 


reżyser filmów 


lalkowych 


„PLASPTOCZNE 
CZY „ANIMOWANY?”? 


„Ballada a Likonie” 


nr 8 FILMU 


z br. A. Jac- 
kiewicz w fe- 
lietonie pt. 


„Żle o krót- 
kim metrażu”, 


pis 
nym, stwierdza co nastę- 
j rochę lepiej. niby 
stawia się sprawa w 
filmie plastycznym: czy 
animowanym. Tam  prze- 
i mniej trzeba 
umieć malować, rysować, 
robić lalki. Ale tam trze- 
bu mieć — i przede wszy- 
stkim — szczególny talent 
narracyjny: narracyjny ta- 
lent plastyczny, zdolność 
opowiadania plastyką, zdol- 
ność tworzenia plastyki, 
która sama siebie opowia- 
da. Talent niezwykle rzad- 
ki. Talent Borowczyka, Le- 
nicy, Szczechury”. 


Otóż ten pogląd J. 
wicza na | kwalifikacje 
twórcze realizatorów  fil- 
mu animowanego opiera 
się na wyobrażeniach, któ- 
re niezupełnie odpowiada- 
ją rzeczywistości tuszyń- 
sko-bielsko-warszawskiej. 


Jeśli chodzi np. o film 
lalkowy, to realizator ta- 
kiego filmu wcale nie mu- 
si umieć malować, ryso- 
wać czy robić lalki. Może 
on po prostu zlecić zapro- 
jektowanie oprawy  plas- 
tycznej swojego filmu ja- 
kiemuś utalentowanemu 
scenografowi i praktykuje 
się to bardzo często. Dzię- 
ki temu film otrzymuje 
dobrą, czasami nawet zna- 
komitą plastykę, choć rea- 
lizator nie umie naryso- 
wać przyzwoicie kółka czy 
kwadratu, nie mówiąc już 
o ptaszku czy rybce. 

Nigdy żaden realizator 
nie zajmuje się robieniem 
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ąc o filmie animowaz |s 


Jak w filmie fabularnym 


lalek, bo od tego jest pra- 
cownia _ lalkarsko-dekora- 
cyjna, zatrudniająca odpo- 
wiednio uzdolnionych pra- 
cowników, wśród których 
są nawet absolwenci Wyż- 
Szkoły Sztuk  Pla- 
tycznych w Łodzi. 

Realizator filmu  lalko- 
wego może nie mieć nie 
| tylko talentu plastycznego, 
|ale w ogóle żadnego, po- 


nieważ wszystkie kompo- 
nenty filmu — z wyjąt- 
kiem reżyserii — mogą być 


wykonane przez kogo 
nego, tzn. przez mniej lub 
| więcej utalentowanych ar- 
tystów, oczywiście za od- 
powiednie, najniższe na 
świecie. honorarium. 


| A więc 
| wanym 
tak samo, jak w filmie fa- 
| bularnym: realizator za- 
bierając się do kręcenia 


filmie animo 


filmu — może liczyć i li- 
|czy na innych. 
| w filmie fabularnym 


| możność korzystania z po- 
|mocy wszelkiego rodzaju 
| fachowców filmowych i ar- 
tystów z rozmaitych dzie- 
|dzin sztuki sprawia, że 
każdy, mniej lub więcej, 
inteligentny pracownik fil- 
|mowy. nawet  pozbawio- 
|ny_ jakiegokolwiek talentu 
twórczego, może kręcić fil- 
my fabularne — po odby- 
ciu praktyki w charakterze 
asystenta jakiegoś reżysera. 


| Dzięki temu wszystkie 
|wytwórnie filmowe mogą 
zaopatrywać się w taką 
ilość realizatorów, jaka 
jest im potrzebna do 
pełniania rocznych planów 
| produkcyjnych. Gdyby mu- 
jsiały liczyć na garstkę 
realizatorów obdarzonych 
|talentem, to szybko by 
zbankrutowały i _ uległy 


je się zupełnie ( 


Zenona Wasilewskiego 


likwidacji. Bazują one na 
licznej rzeszy realizatorów 
posiadających tylko znajo- 
mość warsztatu realizator- 
skiego i praktykę — zdo- 
bytą w toku produkcji fil- 
mów. Ci realizatorzy, to 
realizatorzy - rzemieślnicy, 
stanowiący większość kad- 
ry realizatorskiej każdej 
wytwórni filmowej na 
świeci 

Otóż zupełnie to samo 
zjawisko występuje w na- 
szym filmie animowanym. 
Tu również pojawił się już 
dawno typ realizatora-rze- 
mieślnika, który — zabie- 
ję do kręcenia swo- 
jego filmu - liczy na in- 


nych; i też posiada tylko 
znajomość warsztatu reali- 
zatorskiego oraz praktykę. 


Nasi krytycy i recenzen- 
ci, zajmujący się od dwu- 
dziestu blisko lat sprawa- 
mi filmu animowanego, nic 
nie wiedzą o tym typie 
realizatora i nie przypu- 
szczają nawet, że on istnie- 
je w naszym filmie animo- 
wanym. Świadczą o tym 
ich felietony i artykuły w 
prasie, poświęcone spra- 
wom filmu animowanego. 

W ich pojęciu wszyscy 
realizatorzy filmu animo- 
wanego stanowią rodzaj 
magmy twórców, nie róż 
niących się niczym od sie- 
bie pod względem kwa 
kacji zawodowych i twór- 
czych. (Stąd fatalna „uraw- 
niłowka”, która już tyle 
szkód wyrządziła temu 


mowi i ciągle wyrządza. 
Ona to spowodowała 
cxodus z naszego filmu 


animowanego takich talen- 
tów, jak Lenica i Borow- 
czyk). 

Przyczyna jest prosta: 
krytycy i recenzenci, jak 
również komisje ocen, nie 
są w stanie, nie potrafią 
odróżnić dzieła realizatora- 
rzemieślnika od dzieła rea- 
lizatora-artysty, ponieważ 
dzieło realizatora-rzemieśl- 
nika posiada środki wyra- 
zowe, których autorami są 
artyści, często wybitn 


Takim najbardziej rzu- 
cającym się w oczy środ- 
kiem wyrazu w filmie rea- 
lizatora-rzemieślnika — jest 
plastyka, często znakomi- 
ta, będąca zawsze dziełem 
jakiegoś wybitnego sceno- 
grafa. Ta plastyka daje 
filmowi / realizatora-rze- 
mieślnika pozory sztuki i 
stanowi jakby płaszcz, za- 
krywający _ mankamenty 
filmu. 

Jedynym krytykiem, któ- 
ry nie dał się zwieść tym 


Funkcja służebnu 
„„Fotel” Daniela Szczeci 


pozorom jest K.T. Toeplitz, 


który określił filmy rea- 
lizatorów - rzemieślników 
mianem „strasznych  ba- 


jek”, ale nie wiedział, kto 
jest ich autorem. Wszyscy 
realizatorzy filmu animo- 
wanego uchodzą w oczach 
krytyków za plastyków, bo 
przecież w filmie animo- 
wanym „trzeba umieć ma- 
lować, rysować, robić lal- 
ki”. Stąd pogląd, że (ilm 
animowany jest domeną 
plastyków, że plastyka gra 
w tym filmie zasadniczą 
rolę. 


Dlatego właśnie Alek- 
sander Jackiewicz waha 
się, jak nazwać film ani- 
mowany: filmem plastycz- 
nym czy animowanym. 


A czy istnieje w ogóle 
film nieplastyczny? Wszy- 
stkie filmy są, rzecz jasna, 
plastyczne, więc określenie 
„plastyczny” w najmniej- 
szej nawet mierze nie wy- 
tego filmu spomię- 
dzy innych gatunków fil- 
mu. Natomiast znakomicie 
robi to określenie „animo- 
wany”. 


Film animowany, to film, 
w którym martwa materia 
(w filmie lalkowym) lub 
jej graficzne wyobrażenie 
(w filmie rysunkowym) u- 
zyskuje dzięki talentowi 
animatora-artysty sztuczne 
życie na ekranie, co stwa- 
rza nieograniczone możli- 
wości realizacji wszelkich, 
nawet najbardziej fantas 
tycznych wizji poetyckie 
i to właśnie, a nie pla- 
styka różni film animowa- 
ny od wszystkich innych 
gatunków filmu. 


Plastyka w filmie a! 
mowanym gra, oczywiście, 
bardzo ważną rolę, może 
być nawet przedmiotem 
filmu, ale w naszym fil 
mie animowanym  pełn 
jak dotąd, funkcję służeb- 
ną, jest tylko Środkiem 
wyrazu artystycznego, za- 
równo w filmach Lenicy, 
Borowczyka,  Szczechury. 
jak i innych realizatorów- 
artystów. 


Natomiast w filmie rea- 


lizatora-rzemieślnika jest 
środkiem służącym do 
zamaskowania  beztalencia 


autora tego filmu. 


Głową o mur 
Friedrich Diirrenmatt 


— Wycięto mi 32 minuty 
Bernhard Wieki 


akceptując do roli tytułowej Ing- 
rid Bergman, chociaż wiadomo, 
że nie jest to idealna odtwór- 
czyni Starszej Pani. Dla Zanuc- 
ka było ważne tylko to, że Ing- 
rid Bergman jest „magnesem 
kasowym”. Mógł robić z filmem 
co chciał, bo ja i mój agent za- 
pomnieliśmy wstawić do umowy 
dwa słowa: „cutting rights” (pra- 
wo montażu filmu). To co z „Wi- 
zyty” wyświetla się na ekranach, 
nie jest moim filmem, a to co 
filmowi wytykali krytycy, nie 
dotyczy absołutnie mnie. To 
przecież Zanuck chwycił nożyce 
i wyciął z filmu całego auten- 
tycznego Diirrenmatta, jego dra- 
pieżny realizm i makabryczny 
humor. Tej adaptacji nie trzeba 
było realizować w żadnej wiel- 
kiej wytwórni. Przecież każdy 
niezależny producent w USA czy 
w Europie przystałby ma moją 
wersję „Wizyty”. 


JAK ZAMORDOWANO 
ZNANĄ SZTUKĘ? 


W finale znakomitej sztuki Friedricha Diirrenmatta „Wi- 
zyta starszej pani” mieszkańcy małego, podupadłego mia- 
steczka mordują solidarnie jednego ze współobywateli, by 
uzyskać fundację od filantropijnej miliarderki. Ironia losu 


sprawiła, 


że w podobny sposób została zamordowana ta 


właśnie sztuka Diirrenmatta, kiedy przed dwoma laty doko- 
nano jej filmowej adaptacji. Jak przystało na wyrafinowane 
morderstwo, kulisy wyszły na jaw dopiero po pewnym cza- 


sie. Toteż piszę 


my o nim właśnie teraz, po dwóch latach, 


a czynimy to tym chętniej, że morał całej historii pozostaje 


jak najbardziej aktualny. 
OKOLICZNOŚCI CZYNU 


W roku 1962 amerykańska wy- 
twórnia 20h Century Fox po- 
stanowiła sfilmować sztukę Dir- 
renmatta „Wizyta starszej pa- 
ni”. Utwór został napisany W 
roku 1956; grany był z olbrzy- 
mim powodzeniem na scenach 
całego świata (także w Polsce) 
i uważany jest przez krytykę za 
najlepsze dzieło szwajcarskiego 
dramaturga. 


Realizację filmu  powierzo- 
no  utalentowanemu  reżyscro- 
wi szwajcarskiego  pochodzeni 
Bernhardowi Wicki, twórcy wy- 
soko cenionych filmów zachod- 
nioniemieckich „Most” i „Cud Ma- 
lachiasza”. © ile wybór rażysera 
wywołał powszechne uznani? ze 
strony zainteresowanych, to po- 
wierzenie głównej roli znanej 
aktorce Ingrid Bergman wzbu- 
dziło pierwsze podejrzenia co do 
charakteru przyszłej adaptac, 
— Czyżby zamierzano odmłodzić 
„starszą panią"? — pytano. — 
A jeżeli tak, to w jakim celu? 


Rzecz wyjaśnił autorytatywnie 
producent Darryl Zanuck, stwier- 
dzając, że film będzie nosił la- 
koniczny tytuł „Wizyta”, bo 
istotnie trudno mówić o Ingrid 
Bergman jako o starszej pani. 
Od tej chwili podejrzenia wi- 
dzów i krytyków wzrosły — i z 
tym większą niecierpliwością 0- 
czekiwano zapowiadanej premie- 
ry filmu, całą nadzieję pokłada- 
jąc już tylko w talencie reżyse 
skim i takcie Bernharda Wicki 
wobec scenicznego oryginału. 


Niestety, premiera przekreśliła 
i te ostatnie nadzieje. Adaptacja 


Gkazała się całkowitym nieporo- 
zumieniem a ideowy sens sztuki 
został bezmyślnie zaprzepaszczo: 
ny. — Jak mogło do tego dojść? 
— pytali rozczarowani widzowie 
i krytycy. Autorzy adaptacji da- 
wali półgębkiem niejasne odpo- 
wiedzi, plącząc się w zeznaniach. 


Dopiero przed kilku tygodnia- 
mi wyznali na łamach szwajcar- 
skiego pisma „Weltwoche” całą 
prawdę. I choć jest to chwilami 
prawda nieco subiektywna, war- 
to się z nią zapoznać. 


ZEZNAJE REŻ. 
BERNHARD WICKI 


Pylanie: — Czy w Hollywoo- 
dzie można nakręcić film bez 
żadnych kompromisów? 


Odpowiedź: — Oczywiście, nie. 
Wytwórnia, dla której się pra- 
cuje, ma zawsze ostatnie sło- 
wo. Producenci ingerują w prace 
nawet takich sław reżyserskich, 
jak Billy Wilder czy Fred Zin- 
nemann. Przy moim najnowszym 
filmie „Morituri” musiałem so- 
bie zastrzec w kontrakcie, że na 
pierwszym pokazie gotowego fil- 
mu będzie demonstrowana mo- 
ja wersja. Ale co się stanie 
z filmem później, to już zależy 
wyłącznie od wytwórni i dystry- 
butorów. To co się stało z „Wi- 
zytą”, trudno określić inaczej 
jak katastrofę. Producent Za- 
nuck wyciął według własnego 
uznania i bez mojej wiedzy 32 
minuty projekcji. Co gorsze, by- 
ły to kluczowe sceny. A przi 
cież chciał mieć jako reżysera 
właśnie mnie! Ja z kolei szedłem 
mu jak tylko mogłem na rękę. 


OSKARZA AUTOR 
FRIEDRICH DURRENMATT 


— Największy błąd popełniłem 
wtedy, kiedy odprzedatem jed- 
nemu z nowojorskich producen- 
tów teatralnych prawo wysta- 
wienia „Wizyty starszej pani” w 
USA. Nie przeczuwając niczego 
złego — podpisałem taki kon- 
trakt, jaki normalnie podpisują 
uutorzy na Broadwayu. Zgodnie 
=umowq — producent, jeżeli na- 
darzy mu się okazja, może od- 
przedać nabyte prawa dalej 
nie pytając autora o zgodę. Po- 
nieważ wystawienie jakiejś sztu- 
ki na Broadwayn jest wielkim 
ryzykiem finansowym, producent 
ma zawsze możliwość ratowania 
swego budżetu przez odstąpienie 
którejkolwiek wytwórni praw do 
sfilmowania sztuki. Tak się sta- 
ło i tym razem: prawo adapta- 
cji nabyła wytwórnia 20th Cen- 
tury Fox za 200 tysięcy dolarów. 
Mogła robić z tekstem, co jej się 
podoba. 

— A pan w żaden sposób nie 
mógł się już niczemu sprzeci- 
wiać? 

— Owszem, mogłem. Trzeba 
było tylko wyłożyć na stół 200 
tysięcy dolarów, by na powrót 
odzyskać utracone prawa. Na to 
nie mogłem sobie pozwolić. Wie- 
lu ludzi ma dość dziwne wy- 
obrażenia o moich zarobkach... 

— A czy wytwórnia nie zwra- 
cała się do pana z propozycją 
współpracy nad scenariuszem? 

— Nawet o tym nie pomyśla- 
ła. Scenariusza nigdy nie oglq- 
dałem. 

—A czy 
próbował ingerować w 
pracowanie? 

— Oczywiście. Próbowałem wy- 
korzystać wszystkie  nadarza- 
jące się możliwości. Chciałem 
wejść w bezpośredni kontakt z 
producentami, a gdy to zawiod- 
ło, szukałem do nich drogi po- 
przez osoby trzecie. Wszystko na 
nic. Miałem wrażenie, że biję 
głową już nie o mur, ale o jakąś 
stalową ścianę. Tymczasem set 
nariusz przerobiono w sposób 
potworny. To, że w finale sztu- 
ki bohater nie zostaje zabity, 

p 


pan przynajmniej 
jego o- 


jest zupełnym nonsensem. Za- 
stosowano tu znaną hollywoodz- 
ką regułę: mordercy pod żad- 
nym pozorem nie mają prawa 
pozostać bezkarni. A więc boha- 
tera pozostawiono przy życiu, a 
zamordowano — sztukę. 


— Po co więc kupiono do 
slilmowania właśnie tę sztukę, 
skoro jej sens zupełnie nie od- 
powiadał potrzebom  producen- 
tów? 


— Bo Hollywood. kupuje wszy- 
stko, co jest firmowane znanym 
nazwiskiem. „Wizyta _ starszej 
pani” miała wielkie powodzenie 
na wszystkich scenach. Liczono, 
że gdy doda się do niej nazwis- 
ko Ingrid Bergman — sukces 
będzie jeszcze większy. 


— Ale przecież Ingrid Berg- 
man nie była wcale odpowiednia 
do głównej roli 

— Oczywiście. Hollywood dys- 
ponuje aktorkami idealnie na- 
dającymi się do tej roli. Proszę 
pomyśleć np. o Katarzynie Hep- 
burn lub Bette Davis! Rzecz w 
tym, że wytwórnia zapłaciła za 
prawa autorskie i za scenariusz 
sporą sumę — zadała więc sobie 
jeszcze trud, by znaleźć znanego, 
lecz dostatecznie uległego reżyse- 
ra. Wicki wydał się Ameryka- 
nom z pewnością mężem opatrz- 
nościowym. 


— A więc i on zgodził się na 
to bezsensowne zakończenie? 

— Wicki w ogóle nie zrozu- 
miał mojej sztuki. Chciał sko- 
mentować jej finał w jakiś męt- 
niacki, mistyczny sposób — co 
było oczywistą bzdurą. Dla nie- 
go najważniejszą rzeczą było do- 
stanie się do Hollywoodu. I to 
jedno naprawdę mu się udało! 

Z. P. 


Starsza pani? 
Ingrid Bergman i Anthony Quinn 
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SIĘ ZMIENIA 


„Nowa fala* dotarła także 
do brzegów Ameryki Połud- 
niowej. 'Wśród krajów tej 
części świata, które — stara- 
jąc się od lat nadać swym 
kinematografiom narodowy 
charakter — kapitulują jed- 
nak z reguły przed naci- 
skiem komercyjnego kina, 
Brazylia jest ostatnio wido- 
wnią najbardziej interesują- 
cych przemian. Różne okoli- 
czności składają się na to, że 
właśnie tam coraz śmielej 
dochodzi do głosu nowe po- 
pokolenie filmowców prag- 
nących odrodzić rodzimy 
film. Za deklaracjami i ma- 
nifestami pojawiają się u- 


które są w, 
mi artystycznymi — c: 
w skali światowej. Najwięk- 
szy sukces odniosło dotych- 
czas „Ślubowanie* reż. An- 
selma Duarte — nagrodzone 
Grand Prix na festiwalu w 
Cannes — 1962. Ten właśnie 
rok uważany jest za pierw- 
szy rok „nowego filmu" w 
Brazylii. 

A co było przedtem i co 
dzieje się dziś w kinemato- 
grafii brazylijskiej? 


Pierwsza jaskołka 
„Rio — 40 stopni” 
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ywa egzotyku 
„Sinha Moca” 


dy przed trzydziestu 

laty brazylijska produ- 

kcja poczęła odnoto- 

wywać po kilka fi 

mów rocznie — jej 

pierwszym zadaniem 
była walka o rodzimego widza. 
Konkurencja filmów amerykań- 
skich była tak silna, że cała ro- 
czna produkcja brazylijska da- 
wała zaledwie tyle dochodu 
jeden film zagraniczny. Brazyli, 
ski film musiał więc dosłownie 
wedrzeć się na własny rynek i 
udało mu się to tyłko dzięki. 
komedii muzycznej. 

Trudno jeszcze było wtedy mó- 
wić o stronie artystycznej fil- 
mów — kręcono je szybko i ta- 
nio: popularność zapewniali im 
znani śpiewacy radiowi i rewio- 
wi, a także dość wulgarni komi- 
cy. Pozytywna rola tej produk- 
cji polegała jedynie na tym, ż 
potrafiła zdobyć masowego wi- 
dza. W przeciwieństwie do fil- 
mów obcych, salonowych czy ni0- 
numentalnych dramatów, tkwił 
w nich bowiem jakiś — choć je- 
szcze bardzo zalążkowy — pier- 
wiastek ludowy. 


WZLOTY I UPADKI 


Na produkcji tych filmów wy; 
rosła wytwórnia Atlantida, która 
dominowała na rynku brazylij- 
skim w latach czterdziestych. W 
następnym _ dziesięcioleciu prze- 
jęła od niej berło firma Vera 
Cruz, która zawdzięcza swój roz- 
mach przemysłowemu rozwojowi 
Sao Paulo. Działalność Vera Cruz 
jest o tyle godna uwagi że wy- 
twórnią tą kierował wybitny fil- 
mowiec brazylijskiego pochodze- 
nia — Alberto Cavalcanti. O ile 
jego zasługi w rozwoju europej- 
skiego filmu (zwłaszcza doku- 
mentalnego) są bezsporne, to — 
oderwany na długi czas od bra- 
zylijskiej rzeczywistości nie 


potrafił on w swej działalności 
na terenie kraju wyjść poza po- 
wierzchowny folklor i fałszywą 
egzotykę. Niemniej jednak dwa 
filmy jego wytwórni — „O Can- 
gaceiro” Limy Berrety i „Sinha 
Moca” Toma Payne'a i Osvalda 
Sampaia — zyskały komercyjny 
sukces na całym świecie, chociaż 
nie uchroniły wytwórni od ban- 
kructwa. 


PIERWSZE JASKÓŁKI 


W końcu lat pięćdziesiątych 
produkcja znów musiała oprzeć 
się na niezawodnych komediach 
muzycznych, stopniowo osiągając 
jestu filmów rocz 


jednak wśród o- 


Tymczasem 
gólnej dezorientacji pojawił się 
w roku 1955 pierwszy film, któ- 
ry był zwiastunem nowych mo- 


tęsknot brazylijskiego 
jo — 40 stopni” Nelsona 
dos Santosa. Utwór — lą- 
czący w sobie elementy dramatu, 


melodramatu, komedii i filmu 
muzycznego — ukazywał epizo- 
dy z życia małych ulicznych 


sprzedawców prażonych orzesz- 
ków. Ten ludowy temat nosił na 
sobie wyraźne wpływy wloskiego 
neorealizmu. Był na pewno do- 
brym drogowskazem dla brazy- 
lijskiego filmu. 

Następne filmy dos Santosa: 
„Rio, dzielnica północna”, „Czer- 
wbony kaktus”, „Złote usta” — są 
kolejnymi szczeblami na drodze 
reżysera ku dojrzałości, której 
najpełniejszym wyrazem stał 
w roku 1963 film „Vidas Secas' 
(Susza). W filmie tym reżyser z 
pomocą doskonałego operatora 
Luisa Carlosa Barrety maluje 
wstrząsający obraz ludzkich eg- 
zystencji w surowych warunkach 
północno-wschodnich _ obszarów 
kraju. „Vidas Secas” — uznany 


przez rodzimą krytykę za najle- 
pszy film, jaki stworzyła dotych- 
czas brazylijska kinematografia 
— otworzył przed nią nowe per- 
spektywy; było to dzieło w pełni 
realistyczne, silnie związane z 
rzeczywistością, mające nie tyl- 
ko ambicje odtworzenia na ekra- 
nie jej prawdziwego obrazu, ale 
próbujące także atakować ją. 
zmieniać. 


Pereira dos Santos, uważany 
dziś w Brazylii za ojca „nowego 
filmu”, na pytanie o przyszłość 
tego ruchu odpowiada słowami 
jednego z poetów: „Nie wiem 
jeszcze dokąd pójdę, wiem nato- 
miast, w jaką stronę się nie 
zwrócę...” i wyznaj iem tyl- 
ko, że muszę wyzbyć się wszyst- 
kiego co nie jest autentyczne, co 
nie jest wyrazem twórcy żyjące- 
go w danym społeczeństwie i w 
danej epoce”. 


Glauber Rocha, twórca filmu 
„Barravento” i jeden z najbar- 
dziej agresywnych krytyków 
młodego pokolenia, mówi: „Na- 
sza generacja ma własne sumie- 
nie — wie dobrze czego pragnie... 
Nie chcemy robić filmów komer- 
cyjnych; chcemy tworzyć filmy 
autorskie w tym sensie, że reży- 
ser jest artystą, którego pasjonu- 
ją wielkie problemy naszego cza- 
su; chcemy tworzyć filmy wal- 
czące, jeżeli tylko trzeba wal- 
czyć; filmy, które by stawały się 
kulturalnym bogactwem Brazy- 


LU 


Inny młody reżyser, Paul Cesar 
Sarraceni, autor szeroko dysku- 
towanego filmu „Porto de Ca- 
ixas” (nazwa osiedla nędzarzy 
mieszkających w ruderach skle- 
conych z desek, starych skrzyń 
i blach na brzegu zatoki Rio de 
Janeiro) — twierdzi, że przed 
„nowym filmem” stoi przede 
wszystkim problem prawdy spo- 
łecznej, a nie wieku reżyserów 
starających się odtworzyć ją na 
ekranie. 


Wreszcie — najmłodszy z kry- 
tyków, Orlando Sena, pisze: 
: „Stare pozycje były do lego sto- 
Dnia nie do utrzymania, że sa- 
mo pojawienie się nowego kie- 
runku truktować można jako re- 
wolucję, a nie jako krok na dro- 
dze normalnego rozwoju. 1 jak 
każda rewolucja, tak i ten kie- 
runek musi uciekać się do prze- 
mocy: my zaś także musimy 
działać siłą”. 


1 


KTO PRZESZKADZA, 
A KTO POMAGA” 


Program „nowego filmu" je 
niewątpliwie obrazoburczy, a. 
pociąga też za sobą pewne nie- 
bezpieczeństwa. Obok chęci od- 
słonięcia kulis społecznej i eko- 
nomicznej sytuacji Brazylii, pi- 
sarze i filmowcy zaangażowani 
w nowym ruchu zdają sobie ró- 
wnież sprawę, jak ważne miej- 
sce w problematyce obyczajowej 
ich kraju zajmują sprawy sek- 
sualne; o nich też chcą mówić w 
sposób otwarty i szczery. Zaś 
walka z przesądami we wszyst- 
kich dziedzinach życia nie może 
ominąć najbardziej zacofanych 
przejawów i skutków klerykal- 
nego wychowania. 


Zrozumiałe, że „nowy film" 
narażony jest na utarczki z cen- 
zurą. Miały z nią do czynienia 
filmy „Os Cafajetes” Ruya Guer- 
ry i Miguela Torresa, „Canalha 
em Crise” — pierwsza pełnome- 
trażowa praca Miguela Borgese, 
„Sol sobre a Lama” i inne. O- 
rzeczenia cenzorów, wśród któ- 
rych spotkać można również tak 
„kormpetentne” osoby, jak słyn- 
ni niegdyś gracze w piłkę nożną 


— są jednak dość przypadkowe 
i trudno dopatrzeć się w nich ja- 
kiejś konsekwencji. Ma to oczy- 
wiście dobre i złe strony, ale czy- 
ni z produkcji śmielszych filmów 
coś w rodzaju loterii. 

Gdy mówimy o instytucjach, 
które przeszkadzają „nowemu 
filmowi”, wspomnijmy także o 
tych, które mu pomagają. Należy 
do nich przede wszystkim Ludo- 
wy Ośrodek Kultury (CPC) i 
Narodowy Związek Studentów 
(UNE). Pierwszy, mający duże 
zasługi na polu propagowania 
kultury narodowej, wyproduko- 
wał własny film „Cinco Vezes 
Favela" (Pięć opowieści). I choć 
film ten nie miał powodzenia u 
publiczności, CPC wyproduko- 
wał już następny pt. „Cabra 
Marcado para morrer” (Nędzarz, 
który musi umrzeć). 


„Cinco Vezes Favela", jeszcze 
wyraźniej niż „Ślubowanie” — 
nakręcone na podstawie głośnego 


dramatu Alfreda Diasa Gomesa 
— wykazuje punkty styczne „no- 
wego filmu" z nowym teatrem 
brazylijskim, którego reprezen- 
tantem jest głównie Teatro de 
Arena w Sao Paulo a także kil- 
ka innych zespołów. Teatralna 
awangarda współpracuje ściśle z 
CPC. 


Pięciu młodych reżyserów 
„Favela” przyszło do produkcji z 
klubów filmowych. Każdy z nich 
miał już pewne - doświadczenia 
na polu krytyki lub filmu doku- 
mentalnego, a niektórzy także — 
fabularnego. Z pięciu epizodów, 
ukazujących różne aspekty życia 
mieszkańców Rio w rejonie ska- 
listych zboczy wokół dawnego 
centrum, trzy są dziełem utalen- 
towanych debiutantów: Joaqui- 
ma Pedro de Andrade, Marcosa 
Fariasa i Leona Hirszmana, a 
dwa zostały zrealizowane przez 
znanych już reżyserów: Miguela 
Borgesa (.Canalha em Crise”) i 


Carlosa Dieguesa („Ganga Zum- 
ba”). 


CZEGO IM JESZCZE BRAK? 


Carlos Diegues tak charaktery- 
zuje sytuację „nowego filmu 

„Brazylijska twórczość filmo- 
wa nabiera dopiero rozpędu, mło- 
dzi filmowcy, zarówno w dużych 
jak i mniejszych ośrodkach — 
przyspieszają rytmiczność swej 
pracy, nie zadowalają się do- 
tychczasowymi osiągnięciami, nie 
idą na kompromisy z konserwa 
tywnymi producentami. Ale ©: 
twórcy, świadomi kultureinej ro- 
muszą teraz starać się 
cie doskonałości war- 
sztatowej, o wzbogacenie swej 
inwencji artystycznej. Jest to je- 
dnak uwarunkowane sytuacją 
całej naszej produkcji: osiągnii 
cie wyższego poziomu ogranicza- 
ją istniejące możliwości realiza- 
cyjne. Sądzę jednak, że bez speł- 
nienia tego warunku nie będzie 


Przeciwko komercjalizmowi 
„Barravento” 


można powiedzieć, iż brazylijski 
film jest dojrzały”. 


Eduardo Cautinho — który był 
kierownikiem produkcji przy 
„Cinco Vezes Favela”, a ostat- 
nio debiutuje jako reżyser — 
wyznaje, że jest już zmęczony 
długotrwałymi teoretycznymi dy- 
skusjami wokół „nowego filmu”. 
Pisze: „Brazylia poczyna uświa- 
damiać sobie samą siebie; do za- 
sadniczych reform dojść musi 
tak czy inaczej, bo Świat się 
zmienia. Zjawiskiem zupełnie na- 
turalnym jest więc wiara w na- 
rodziny filmu brazylijskiego — 
filmu przemysłowo ustabilizowa- 
nego i artystycznie dojrzałego. 
Od utworów, które się dziś re- 
alizuje, nie oczekujemy popraw- 
nej roboty: pragniemy przede 
wszystkim, aby były utworami 
zaangażowanymi we właściwym 
sensie tego słowa, polemicznymi, 
i aby nie opierały się na ogra- 
nych chwytach, z których rezy- 


gnują już nawet Amerykanie. 
Styl nowego filmu« musi być 
swobodny pod względem formy, 
wszelkie metody twórcze muszą 
służyć temu, co nas najbardziej 


jć lub przynaj- 
mniej zarysować perspektywy 
rozwiązania naszych problemów. 
wskazywać winnych, 


lityczną świadomość — widzów. 
Dlatego musimy odtworzyć na 
ekranie brazylijską  rzeczywi- 
stość: pokazać, jak Brazylijczyk 


żyje. pracuje, cierpi i walczy”. 
CIEMNE CHMURY 


Ile z tych deklaracji, zapowie- 
*dzi i planów potrafią brazylijscy 
filmowcy wcielić w życie? 

Ostatnie miesiące dowiodły, że 
możliwości dalszego rozwoju „no- 
wego kina” zależą nie tylko od 


samych filmowców i sytuacji ro- 
dzimej kinematografii, ale prze- 
de wszystkim od kierunku prze- 
mian politycznych, których wi- 
downią jest Brazylia. 
Aresztowanie dramaturga, sce- 
narzysty i reżysera Alfredo Dia- 
sa Gomesa, współtwórcy „Ślubi 
wania” ji _ „Pięciu opowieść 
zamknięcie Ludowego Teatru w 
Sao Paulo; zakaz wyświetlania 
filmu r Glaubera Rocha 
„Czarny bóg i biały diabeł" 


śniaków 
wistości” to kilka tylko fak- 
tów świadczących o hamowaniu 
przez obecny rząd postępowego 
nurtu kultury brazylijskiej, 


Nad „nowym kinem” 
ciemne chmury 


zawisły 


a Viany 
nowego 


pracy Alex 


jw" — opracował 
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ZORRO 


ulądałem „Znak Zorro” w towarzy- 

stwie mojego  dziewięcioletniego 

syna. Była to wersja z 1940 roku, 

zrealizowana przez Mamouliana, z 

Tyronem Powerem w tytułowej ro- 
*i. Antek zza Zorro z telewizyjnej serii, któ- 
rą pokazywano u nas ze dwa lata temu. Za- 
siadł więc owego wielkanocnego wieczoru 
przed telewizorem z rapiereni *» dłoni. Obok 
leżał mój stary kapelusz, grający w jego za- 
bawach przeróżne role, jak też stara pod- 
szewka przeznaczona na maskę. 

Jakbym siebie widział. Miałem również ta- 
ki rapier i stary filcowy kapelusz matki. Ja 
byłem Zorro, mój brat — Monte Christo, 
nasz kolega Stefek — Winnetou. Zwykłych 


Aleksander Jackiewicz 


ludzi nie było. Przeżywaliśmy filmy Dougla- 
sa Fairbanksa — i nawet kiedy nie powta- 
rzaliśmy jego ról i jego filmów, on był dla 
nas wzorem. Do dziś pamiętam go jako Ro- 
bin Hooda, d'Artagnana, Złodzieja z Bagda- 
du, Czarnego Pirata. A przede wszystkim 
jako Zorro w fihnie zrealizowanym przez 
Nibla, z 1920 roku. 

I oto znowu jego bohater święci triumfy. 
Pamiętamy zaciekłe boje na podwórkach — 
gdy szedł telewizyjny Zorro — i wszędzie, 
na murach i parkanach, znajomy inicjał. 

Pisałem kiedyś, że w kinie odżywają sta- 
re motywy literackie i stare mity. Mit ry- 
cerza bez zmazy w westernie. Motyw sowi- 
zdrzała w filmach Chaplina. Trzeba jednak 
— ze względu na trwałość legendy stworzo- 
nej przez Fairbanksa, której wprawdzie mło- 
dzi widzowie nie pamiętają, ale którą znów 
się powiela — przyjąć poprawkę na dzieło 
tego aktora i na bohaterów, jakich powołał 
dlo życia. W okresie mego dziecińsiwa Fair- 
banks bowiem istniał obok westernu i bur- 
leski, na odrębnych prawach. Western był 
anonimowy. Stwarzał postać wspaniałą, jed- 
nak składkową, i dramaturgię bardzo prymi- 
tywną. Groteska była także bohaterska, o 
czym dziś nie zawsze się pamięta: Charlie, 


2 fa ak 
KRYTKÓNE 


Harold, Buster jak kowboje — zwycięża- 
u przeciwności i reprezentowali dzielność. 
Ale kto chciałby być Charliem czy Harol- 
dem? 

Co innego Fairbanks! Weźmy nawet w je- 
go roli Tyrone'a Powera, którego mam świe- 
ż0 w pamięci. To nie jest tylko człowiek od- 
ważny. To jest także człowiek sprytny i 
wszechstronny. To już prawie indywidual- 
ność. Jest równocześnie Diegiem, uperfumo- 
wanym galantem — i Zorro, pogromcą wit 

korządcy i armii. Jest miarką skali możli- 
OE jednostki, w złym i dobrym. Jest jed- 
nak także miarą zręczności, w tym oscylo- 
waniu między sobą pozornym i prawdziwym. 
Wiele takich spraw nakłada się nu jego spra- 
wę, cóż że w wykonaniu cyrkowym! 

Sytuacja Zorro wydaje się też bardziej 
skomplikowana. Oto Hiszpania rządząca no- 
wym kontynentem. Z drugiej strony tubyl- 
cy. Stanąć po stronie uciśnionych, to niemal 
zdradzić własny kraj. Dokonując tego, Zorro 
wpada w konflikt z rodzicami, a także nie- 
mal w konflikt Cyda, gdyż jego ukochana 
jest krewną wielkorządcy. Oczywiście wszy- 
stko dobrze się kończy: rodzice stają po jc- 
go stronie, a ukochana, zcpytana czy nie bę- 
dzie miała żalu, jeżeli on jej wujaszka zar- 
źnie, składa ne jego ustach pocałunek. To 
prawa gatunku, oczywiście, ale otarliśmy się 
o konflikt nie lada. 

Brakuje tu — niestety — Fairbanksu. Po- 
wer nie jest Fairbanksem. Brakuje mu tam- 
tej spontaniczności. Czas udobruchał boha- 
tera. 

Ale nie o to przede wszystkim mi chodzi. 
Film wrócił ongiś do źródeł starych mitów 
i motywów. Do prymitywnych wątków bo- 
haterskich sprzed „Iliady”, czy do wątków 
łotrzykowskich zapisywanych na margine- 
sach dzieł historyków starożytnych. Dziś, w 
ciągu jednego pokolenia, w uszlachu 
cym się przecież wciąż kinie, tamte wyjścio- 
we historyjki, postacie, konflikty powracają. 
Z powodu telewizji, która z kolei zaczyna 
rzecz od początku? Tak czy inaczej, znów w 
moim domu szaleje Zorro z rapierem w dło- 
ni. I to w czasach, które mają ogromne za- 
miłowanie do bohaterów-glist. 


krótki 
metraż 


ZABAWY Z KOLOREM 


W jednym z wywiadów Witold 


Giersz powiedział: „Myślę o 

filmie zbliżonym do «Malego 
westernu» czy «Czerwonego i czar- 
nego. Bylby to film kolorowy, 
w którym bohuterowie «rodzą 
się: z plam farby. Treść: dwaj 
mężczyźni zabiegają o względy 
jednej kobiety. W jakimś mc- 
mencie pojawia się druga kobie- 
ta. Jak zareagują mężczyźni? Sam 


jeszcze nie jestem zupelnie pe- 
wien. Tymczasowy tytuł «Kolo- 
rowe [igle+ — niezbyt mi się po- 
doba, na pewno go jeszcze zmie- 
nię”. 

Giersz dotrzymał slowa. Nakrę- 
cił film, który nazwał ostatecznie 
wtadies dnd geallemen". Jest 
on żywą niemal kopią „Czerwo- 
nego i czarnego”. Podobnie jak 
tam — reżyser najpierw kaligra- 
fuje tytuł filmu; spadają Z nie- 
o plamy, które zmieniają się w 
trójkę bohaterów. Dwaj mężczy- 
żni, adorujący kobietę, prześci- 
mają się w pomysłach. Gdy jeden 
zaprasza ją na przejażdżkę mo- 
tocyklem, drugi podjeżdża autem. 
Dziewczyna jest najwyraźniej ma- 
ło romantyczna — wybiera zawsze 
tego, który potrafi zaimponować 
lepszym i wytworricjszym środ- 
kiem lokomocji. Czym jes: więc 
film? Satyrą na próżność kobiet, 


może pochwałą techniki i mę- 
skiego sprytu? Ani jedno, ani 
drugie. 

Gdzieś w połowie filmu Giersz 
zaczyna się bawić historyjką — 
w podobny zresztą sposób co w 
„Czerwonym i czarnym". Zama- 
zuje bohaterów farbą, to znów 
tworzy ich na nowo. Daje widzo- 
wi do zrozumienia, że fabulki w 
filmie rysunkowym nie należy 
traktować poważnie. Jest tylko 
pretekstem do swobodnej gry wy- 
obraźni. 

Kiedy już zdążyliśmy uwierzyć 
Gierszowi i nie traktujemy jego 
Opowieści poważnie — wówczas 
kpi sobie z nas po raz druki. 
Udaje nagle, że nie potrafi pa- 
nować nad swymi bohaterami, że 
wyrywają mu się spod kontroli 
pędzia i chcą być samodzielni. 
Zabawna jest scena, kiedy jeden 
z gentlemanów zmusza reżysera 
do narysowania telefonu, a na- 
stępnie dzwoni do niego, żeby 
stworzył jeszcze jedną kobietę. 
Wówczas, być może, „wałka płci” 
ustanie. Giersz godzi się na tę 
propozycję — lecz zabawa zaczy- 
na się od nowa. Obaj mężczyźni 
porzucają pierwszą dziewczynę i 
pędzą do drugiej. 

wŁadies and gentlemen” jest 
na pewno filmem knituralnym, 
pomysłowym, zrobionym ze śmia- 
kiem. Ma tylko jedną wadę. Pa- 
wstał po „Małym westernie” i 
„Czerwonym i czarnym”. To, co 
w tamtych filmach bawiło — tu 
zostaje powtórzone po raz trze- 
ci... Okazuje się, że nie można 
naśladować. Nawet siehiet 

Jask 


„Ladies and genilemen" („Minia- 
tury”). reż. Witold Giersz 


„GEJSZA” — amerykański „film w 
filmi Shirley McLaine jako holły- 
woodzka aktorka, grająca Japonkę. 
Reżyserował Jack Cardiff: 


Każdy wzięty aktor filmowy musi w ja- 
kimś momencie swej iariery zagrać pod- 
wójna rolę. Znakomita Shirley McŁatne 
też nie uniknęła tego losu. 


„OBROŃCA Z URZĘDU” (ANGLIA) 
— komedia kryminalna o niewydarzo- 
nym adwokacie, broniącym niewyda- 
rzonego mordercę. Reżyserował SDE 
Hin: 


Nie ma tu właściwie akcji, tylko dialog 
dwóch bohaterów. Ale ten dialog — bystry 
i dowcipny — prowadzi para znakomitych 
aktorów: Richard Attenborough t Peter Sel- 


ters. 
. 


„IKARIA XB-I" (CZECHOSŁOWA- 
CJA) — fantazja naukowa o wyprawie 
do układu gwiezdnego Alfa Centau- 
ri. Realizacja Jindricha Polaka: 


Trudno uwierzyć, by załoga statku kos- 
micznego musiała jedynie rozwiązywać pro- 
blemy właściwe bohaterom książek dla 
dzieci. 

e 


„MAFIA NIE PRZEBACZA” — wło- 
ski film o walce chłopów sycylijskich 
© ziemię. Realizowali Valentino Orsini 
i bracia Taviani: 


Znakomicie nakreślona sylwetka działacza 
związkowego, kióru przybywa na Sycylię z 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


„kontynentw". Ale obiektywizm relacji nie 
pozwolił twórcom zająć się bliżej dramatem 
człowieka. 

1 


„KRONIKA JEDNEGO DNIA” — 
(ZSRR) — kolejna rozprawa z okresem 
kultu jednostki. Reżyserował Witautas 
Załakiawiczius: 


* Twórca zrealizował swój flim ż umiarem 
człowieka. który wyżej od doraźnego efek- 
1u emocjonalnego stawia obowiązek rzetel- 
nej analizy. 

e 


„AMERYKA OCZYMA FRANCUZA"” 
— barwny, pełnometrażowy dokument. 
Realizował Francois Reichenbach: 


Ma to być konstrukcja i uogólnienie, ale 
wynikające ze zgromadzonych szczegółów 
znanych i ukrytych, marginalnych, banal- 
nych nawet. W tym cały senx filmu. 


„PINGWIN” — drugi autorski film 
Jerzego Stefana Stawińskiego: 


Młodzieżowy światek i klasyczny wątek 
komediowy. Umiejętność obserwacji oraz 
dowcipnego. inteligentnego opowiadania. 


„SALVATORE GIULIANO" — re- 
konstrukcja wydarzeń _ sycylijskich, 
związanych z osobą słynnego watażki. 
Realizował Francesco Rosi. 


Mieszanki gatunkowe, których „Giuliano'* 
jest reprezentantem. rodzą zwykle twory 
kalekie. Ale Rosi lamie reguły z rozma- 
chem. 


| WALKOWER 


Scenariusz i reżyseria: Je- 
rzy Skolimowski 

zajęcia: Antoni Nurzyński 

Muzyka: Andrzej Trzaskow- 
ski 

Wykonawcy: Andrzej Lesz- 
czyc — Jerzy Skolimowski, Te- 
resa — Aleksandra Zawieru- 


R 


iDZIEMV 
PELLEJ 


Alexandra Klimenta): 


MARIA 


Scenariusz (na podstawie noweli 
A. Kliment I V. Vorlicek 
Reżyseria: Vaclav Vorlicek 
Zdjęcia: Joser Strecha 

Muzyka: Svatopluk Havelka 
Wykonawcy: Maria — Blazena Halisova, jej mąż Jaro- 
sław — Nia Racek, ich dzieci — Jitka Horesova i Vlastimil 
Vondruska, Jenda —Stanislav Remunda, Vera — Vera Bu- 
blikova. 

Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czechosłowacja) — 


1964. 
* 


szanka, dyrektor kombinatu — 
Krzysztof Chamiec, Pawiak — 
Andrzej Herder, działacz — 
Franciszek Pieczka, trener Ro- 
gala — Henryk Kluba, staru- 


Adaptacja popularnej w Czechosłowacji noweli Alexandra 
Klimenta. Jest to historia rozwiedzionej kobiety — matki 
dwojga dzieci. Sporo świeżych i trafnych obserwacji 


zrealizowanego jeszcze w cza- — w sześć lat później. Film 


szek — Tadeusz Kondrat, ŻE 
„ksiądz” — Stanisław Zaczyk, Sie studiów w lódzkiej szkole w pełni autorski, ponieważ DECEEJ 
projektantka — Joanna Je- filmowej „Rysopisu”, o któ- Jerzy Skolimowski jest nie RAŻE> 
dlewska, dziewczyna na dwor- Tym pisaliśmy w ubiegłym tylko scenarzystą i reżyserem, EF PO) 
<u — Elżbieta Czyżewska, se- Toku. W „Walkowerze” spo- ale również odtwórcą głów- LETEFM 
kretarka dyrektora — Teresa tykamy tego samego bohatera nej roli. FEEL 
Belczyńska, Miecio — Krzysz- Bari 
tof Litwin. 3 3 
<odukcja: ZRE SYRENA — Dodatek: „Urodzeni w 1544”. Realizacja: Kazimierz Ka- CE 
1965. rabasz. Zdjęcia: Stanisław Niedbalski. Muzyka: Zbigniew ŻE 
*k Rudziński. Tekst: Jerzy Kasprzycki. Czyta: Andrzej NEJ 
Szczepkowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- = 


Warszawie — 1965. Filmowa ankieta_wywiad 


Interesujący debiut. „Walko- | tlnych w 


wer” to jakby dalsza cześć 


z przedstawicielami pokolenia dwudziestolatków, 


Karol Wirt 
Szczechur: 
Muzyki 


-PTAKI 


(The Birds) B 
Scenariusz (według opowiadania Daphne du Mau- 
rier): Evan Hunter 
Reżyseria: Alfred Hitchcock gniewm 
zdjęcia: Robert Burks 


Muzyka: Remi Gassmann i Oskar Sal 
Wykonawcy: Mitch Brenner — Rod Taylor, Me- 
Danicis — „Tippi” Hedrea, pani Brenner — 

"Tandy, Annie Hayworth — Suzanne Ple- LJ dobry — 46 słaby - a 
shette, Cathy Brenner Veronica Cartwright, pa- — 5 dyskusyjny — 3 zły — 
ni Bundy — Ethel Griffies, Sebastian Sholes — az 
Charles McGraw, pani MacGruder — Ruth McDe- T 
vitt, komiwojażer — Joe Manteli, zastępca szc |A| 
ryfa — Malcolm Atterbury, pijak — Karl Swen- jj 3) 
son, Helen Carter — Elizabeth Wilson, Dekc Car- |-|3 | c. 4 4 
ter'— Lonny Chapman, pierwszy pijak — Doodies AE IEIESEJEJI CH 
Weaver, urzędnik pocztowy — John MeGovera, Śl 4) El IE: 
czlowiek w windzie — Richard Deacon. 3|3 | Ik EJ 

Produkcja: Alfred Hitchcock — Universal (USA) EN) 5| ŚIEJBIE|JE ę 
— 1963. „łólójN|E 
k 
Co by się stało, gdyby ptaki pewnego dnia 
3 spróbowały wziąć odwet na ludziach? Aby cd- 
powiedzieć na to pytanie Ti Z Hitchcock wy- 
najął 35 tysięcy ptaków kilkunastu treserów. z 
Atrakcyjne widowisko, w którym w sposób wy | Mord w Tokio s | 4 4 3 
rafinowany dozuje się strach. Bezbłędna logika, = > Ę l 
realizm sytuacyjny. Znakomita rozrywka. Ź | ITIC=" 
Pingwin 4) a| |ajalaja 
| JSC | 
() y FERUZ) | ibzdlrct A 
Piramida ludzka 4 | 2) j 4|4| 5 
| | | 
PRZYGODY me mete | |s|a BRCE 
|sz4 | | 
TOLKA BORÓWKI Kapo 4 | 4ja| j2] |s| |3 ; 
j | 
„(Prikluczenija Toli Klukwina) Osowiti ca nónyć |-Gi| 0] sEOSRZFA| M 
Scenariusz: Nikolaj Nosow | || |a| 
seria; Wiktor Ejsymont - —_ 24) I 
Borys Monastyrski 4. | || || i 
Anatolij Lepin i Mirab Parachaladze Jkaria XB-1 św PŹ A | | 
ykonawcy: Tolek Borówka — Andrej Fiłatow, |-- - 
Daria Siemionowna — Tatiana Peltzer, Sławek — e Hr | | | 
Roman Borowkow, matka Slawka —! Nina Gre- Gejsza 4|3| |3| | |2|3)8 
bieszkowa. L. | Ź | ji 
Reżyseria polskiej wersji językowej: J. Twar- | r 
dowski Strzał we mgle 35213: | zele8;| 
Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów Dzie- | JE! 
<ięcych i Młodzieżowych im. M. Gorkiego (ZSRR) Dodatek: „Zwierzęta naszych la- | | | | | 
— 1964. sów”. Realizacja: Włodzimierz Pu- Tysii rr | Igi 
*k chalski. Produkcja: Wytwórnia Fil- SER SASS SA 2 SNaJZ 
Ą a Oświatowych w Łodzi — 1963. I i cz 
Komedia dla dzieci. Przygody nieco niesfornego SAW zac Żese | 
ośmioletniego” chlopca. Sympatyczne, bez natrę | Barwny film przyrodnicze-krajoznaw. | 
nego morału. g WEI 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


graficzny), Bolesław Michałek (redaktor navzelny), 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Cen- 
trala — 266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajo- 
wy — w. 186, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny -- w. 234. 


Jerzy Peltz (se- 


tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-1000:4. 
£gzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch'* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


FILM 


TYGODNIK 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Miniatury, SE-MA.FOR, Zjednoczone Zespoły Realizato- 
rów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNI 
Mosfilm, Wytwórnia Filmów Dziecięcych i Młodzieżowych im. Gorkiego 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barranqovie (Czechosło- 
wacja), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Columbia Pictures 
Corporatien, Universal (USA), Galatea (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
Zam. 585. E-16. | * 


mer oddano do Aruku 3.V.1965 r. 


„Oskarżony” 
1 


„Pierwszy krzyk” 


„Starcy na chmielu” 


TYDZIEŃ 
FILMÓW 


„Czarny Piotruś" 


Od 3 do 9 maja odbywa się Tydzień Filmu Czecho- 
słowackiego. Na ekrany kin polskich weszło 6 gło- 
śnych już w świecie filmów: „Czarny Piotruś” Milosa 
Formana, „Starcy na chmielu" Ladislava Rychmana, 
„Maria* Vaclava Varlicka, „Za białym murem" Ka- 
rela Kachyny, „Pierwszy krzyk” Jaromila Jiresa oraz 
„Piąty jeździec Apokalipsy" Zbynka Brynycha. Poza 
tym widzowie warszawscy będq mogli zobaczyć 
„Oskarionego”* Jana Kadara i Elmara Klosa oraz 
„Lemoniadowego Joe" Oldricha Lipsky'ego. 

W dniach 10 i 11 maja odbędzie się dyskusja o fil- 
mie czechosłowackim z udziałem filmowców oraz 
czeskich i polskich krytyków. 


